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Z P I ŚM I E 


W sprawie recenzji „Idea dzoe w pismach Ojców Apa- 
słolsktch* (Miscellanea Thologica). W mr. 36 „Gazety Ko- 
ścielnej* b. r. w sprawozdaniu pracy zbiorowej p. t. „Mis- 
cellanea Theologica“, ks. S. Frankl, referując mój artykuł 
p. t „idea dzoe w pismach Ojców Apostolskich", wysunął 
zarzut braku konsekwencji w końcowym zdaniu mej roz- 
prawy. Szanowny mój Recenzent sądzi, że zdanie: „źródłem 
1 podstawą tego życia (nadprzyrodzonego) nie jest coś fi- 
zycznego, lecz duchowego, jest nią Chrystus jako droga, 
prawda i życie”, e przeczyć z treścią całego mego arty- 
kulu, ponieważ życie nadprzyrodzone jest to zycie łaski, która 
jest pen ens physicum. 

ozumowanie tò zadziwia swoją prostotą, nie liczącą się 
z danymi filologiczno-mistorycznymi yrażenie „éns physi- 
cum" w sensie używanym przez teologów po soborze Try- 
denckun nie jest równożnaczn: z wyrazami „coś fizycznego“ 
w przytoczonym wyżej zdaniu, a 1a dlatego, że „ens physi- 
cum“ jest przeciwstawieniem bytu „ordinis mere moralis" 
(por. FI. Lange, De Gratia, Friburgi, 1929, 272), podczas 
gdy „coś fizycznego” wyraźnie przeciwstawione jest „czemuś 
duchowemu” (pneumatycznemu). Wedlug zaś obecnego stanu 
nauki teologicznej (por. np. H. Lange, dz. cyt. 277), pojęcie 
pneuma w języku biblijnym jest często równoznaczne z ideą 
„hova natura" która posiada liczne analogie z pojęciem „ens 
Physicum“ późniejszych teologów 

Lecz wogóle pódsuwanie późniejszej terminologii teolo- 
gicznej w kwestianowanym zdzuiń jest niedopuszczalne że 
względu choćby na najbliższy konteksi, który brzmi: „Wresz 
cie co się tyczy terminologii, stwierdzamy, że pojęcie dzoe 
wyraża w pismach Ojców Apostolskich niemal wy- 
łacznie życie wyższe. Źródłem i podstawą tego życia nie jest 
coś fizycznego lecz duchowego“ i t. d. (str. 33). Więc chodzi 
tu o terminologię Ojców Apostolskich. Przeciwstawienie zaś 
pierwiastka fizycznego pierwiastkowi pneumatycznemu w ide: 
życia tlumaczy się dwiema pokrewnymi nazwami : 
bios i dzc. W słownictwie starożytnych chrześcijan 
istnieje między tymi wyrazam! zasadnicza różnica, polegająca 
na tym. że bios oznacza stosunki i przypadłości jizyczno- 
biologiczne życia lutlzkiego, podczas gdy dzoe wyraża pod- 
sławę życia wyższego, nadprzyrod. . Poniewaz ponadto 
zarówno laciński wyraz physicus i grecki płysicos 
w słownictwie biblijnym i pozabiblijnym oznacza byty czysto 
naturalne (por. F. Zarell, Lexicon graecum Novi Testamenti, 
Parisiis, 1931, 1420, Forcellini, Tatius latinitatis lexicon, 
Prati, 1848, t 4), więc zastosowanie ich polskiego odpo- 
wiednika „fizyczny“ w znaczeniu byti nadprzyrodzonego ze 
względów metodycznych nie wydaje się wskazanym. Zresztą 
w teologi biblijnej i patrystycznej ostatnich czasów takie 
właściwości językowe są przestrzegane (por. J. B. Frey, Le 
Concept de vie dans Pevangile de saint Jean, art. w Biblica, 
1, (1920), 52, 237), 

Wreszcie, nie moż 


pominąć milczeniem ważniejszych 
nieścisłości, znajdujących się w recenzji ks. Frankla, jak np. 
przypisywanie in: twierdzenia, że łaska uświęcająca jest czymś 
duchowym, a nie fizycznym, gdy w rzeczywistości chodzi 
nie o moje twierdzenie, x o naukę Ojeów Apostolskich; na- 
stępnie, utożsamienie idei życia w dwóch zdaniach o różnych 
kontekstach, w których ta idea bynajmniej nie jest iden- 
tyczna i t. p. 

Zapewne da przyszłych pen zadań teologii dogma- 
tycznej należy zagadnienie ścisłej naukowej terminologi; 
zwłaszcza polskiej, tak ważnej w Pm wykładzie 
prawd wiary. Ks. Władysław Rostan. 


Ks. Feliks Bodzianowski: Życia troski i radości (1 część 
„Pełni życia”) str. 100, Seksualne i matrymonialne zagad- 
nienia (TI część „Pelni zycia”) ste. 112; Ku szczytom (III część 
„Pełni życia) Str. 07. (Cena po 2 zł). Owińska pad Po- 
znanjem 1936. Nakładem autora. 

oparciu o niezmienne prawa Boże starają się dzi- 
siejsi przedstawiciele nauki i wychowania katolickiego stwo- 
rzyć podstawy do wychowania nowego współczesnego typu 
katolika, któryhy w nbecnych przelomawych czasach, będą- 
cych zapowiedzią daleko idących przeobrażeń w życiu spo- 
łecznym i gospodarczym a pelnych niebezpieczeństw dla ży- 
cia z wiary, rozwinął w sobie pełnię życia katolickiego 
AE się na wyżynie totalnega aktywizmu chrześcijań- 
skiego. 

W tym duchu rozwija żywą i owocną działalaość wspo- 
mniany wyżej Autor, znany już naszym Czytelnikom z po- 
przednich swoich prac, z których ostatnia „Zagadnienia naj- 
aktualmejsze* zawiera obfity materiał dą wychowania kato- 
Jickiego współczesnego młodzieńca i mężczyzny. 


N N I C T W A 


Obecnie wzbogacił Szan. Autor nasze piśmiennictwo pe- 
dagogiczne nową pracą, poświęconą wychowaniu nowoczes- 
nej Polki. Podzielił ją na 3 części. Część pierwszą „Życia 
troski i radości“ poświęcił w 14 konferencjach sprawom 
rodzinnym, zawodowym i rozrywkowym. W części drugiej 
„Seksualne i matrymonialne zagaduninia* poruszył sprawy 
erotyczne, seksualne i matrymonialne, ujmując je w 15 kon- 
ferencjach. W części (trzeciej „Ku szczytom“ zestawił w 14 
konferencjach program pracy dia Młodej Polki nad przyswo- 
jeniem sobie pięknego charakteru, Uwzględnił w ten sposób 
wszystkie dziedziny życia mlodzicży żeńskiej. 

Uklad każdej konferencji rzeczowo dobrze opracowany, 
logicznie uporządkowany, do psychiki młodzieży dostosa- 
wany wywołuje u niej zainteresowanie i pobudza ją da 
refleksji nad sobą, 

Wszyscy wychowawcy młodzieży zeńskiej, rodzice, na- 
uczycjele i duszpasterze, oraz kierownicy orgatizacyj mło- 
dzjieżowych znajdą w tych książkach, zwłaszcza trzeciej, go- 
towy materiał do pogadanek 1 przemówień na kazaniach, 
egzortach 1 zebramach młodzieży, Ks, dr J. Dajczak, 


Ks. Dr Tihamer Tóth: „Religia w życiu młodzieńca”. 
Kraków. Wydawnictwo Księży Jezuitów, 1936, stron 375, 
cena 2.50 zł. 

Tóth stat się synonimem pisarza nawskróś nowoczes- 
nego, który 1dzie przez życie z otwartymi oczyma. Z dze- 
dzin, które są mu najbliższe, dusza młodzieńcza jest tematem 
dlań najbardziej ukochanym. Poświęcił też młodzieży kilka 
swych poczytnych kain k. 

Praca p. t. „Rehgia w życia młodzieńca*_ przetłuma- 
czona bardzo starannie przez kr. Elżbietę z Tarnowskich 
Esterhazy, dzien się na dwie części: „Strzeż twojej wiary!“ 
i „Bóg 1 moja dusza“, Obie części obejmują bardzo trafne 
uwagi i rady, oparte na pierwszorzędnej znajomości psy- 
niczą_wartość. 

Tłumaczka dodała we wstępie swe gorące słowa, po- 
święcone świątabliwemu młodzieńcowi: Pier Giorgio Fras- 
sati. Wplotła również cytaty z polskich autorów, które czy- 
mią książkę tym milszą dla młodzieży polskiej. 

Tolle! Lege! Ks. Henryk Weryński, 

Dr Czesław Martyniak: Państwo i rodzina. Poznań, bez 
daty. 

Broszura zawiera naukowy referat wygłoszony w czasie 
„Katolickiego Studium o rodzinie“ w Poznaniu w r. 1035. 

Odnośnie pytania, jakim powinien być stosunek państwa 
do rodziny, rozważa autor, w jakim stosunku pozostaje rodzina 
do dobra publicznego, które jest przecie celem państwa. Każ- 
dy człowiek jest członkiem jakiejś rodziny, swojej lub przy- 
branej. Państwo zaś jest związkiem rodzin, a nie jednostek, 
jak głoszą doktryny liberalno-indywidualistyczne, 

Aby państwa mogło się rozwijać pomyślnie, obywatele 
muszą być ludźm: uczciwymi, zdolnymi do poświęceń, posłu- 
szeństwa i karności, wdrażonymi do pracy, oszczędności itd. 
Te zaś zalety wytwarza życie w zdrowej atmosferze ogniska 
rodzinnego. Zdrowa ałinosfera zostaje wzmocniona, jeśli m- 
stytucję rodziny łączy się z religią. Wówczas życie rodzinne 
nabiera charakteru poważnego, sakramentalnego. 

Rodzina specjalnie katolicka, nierozerwalna jest me tylko 
źródłem liczebnej ale i jakościowej wielkości państwa. Ko- 
ściół katolicki, Cs pf licznym kongrepacjami gotowymi 
wychowywać z milości ku Bogu młode pokolenie, jednak 
stoi na stanowisku, że nawet niedoskonała rodzina jest bar- 
dziej uprawniona do wychowania, niż najlepszy zaklad wy- 
chowawczy. f 

Kazdy zakladający zdrową rodzinę jest w swoim zakre- 
sie budowniczym wielkości państwa, To tez prawodawca wi- 
nien tak urządzać warunki życia społecznego, ahy ułatwi, 
popierać życie rodzinne. Rodzina jest wcześniejszą od pañ- 
stwa, stanowi instytucję prawa naturalnego i nie może pod- 
legać przerubyaniu stosownie do chwilowych względów i po- 
trzeb jednostki, czy grupy rządzącej. Dziś przy silnych dq- 
żeniach cłatystycznych, często chce się uważać rodzinę tylko 
za składowe i zmlenne kółko maszyny państwowej, — 

Temu przeciwstawia się nauka Kościola katolickiego, 
który w nierozerwalnym, monogamicznym małżeństwie widzi 
słusznie przyrodzone, niezmienne wartości cywilizacji ludzkiej, 
Państwo w imię dobrze zrozumianego wlasnego interesu win- 
no się troszczyć o harmonijną współpracę z Kościołem 
w dziedzinie prawa małżeńskiego. Ks. Dr M. B. 
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„Duch Chrystusowy w szkole i w wy- 
chowamu podstawą odbudowy narodów“. 


Tegoroczne święto Chrystusa-Króla obchodzimy 
w dniu, w którym cały świat zwraca swe oczy ma nie- 
szczęśliwą Hiszpanię. Po miej bowiem szerokimi smu- 
gami od pięciu miesięcy spływa bratnia krew, w miej 
dymią pałace, do kościołów wjeżdżają taksówki, a 
ulicami wloką obnażonych kapłanów z krzyżem na 
ramionach, Świecą tam żywe pochodnie, palą się sto- 
sy ciał ludzkich. 

Alter Christus — kapłan — jakże bardzo on tam 
podobny do swego Mistrza. Te same sceny oo na Gol- 
gocie, te same przeżycia, co w cyrku Nerona 

„Jeśli mnie prześladowali ł was prześladować 
będą 1). 

Ale patrzy świat ħa Hiszpanię nie tylka z powodu 
strasznego w miej przewrotu. Tam rozgrywa się coś 
więcej. Hiszpania stała się polem bitwy innych 
państw... Dlatego tak pilnie wszyscy śledzą bieg wy- 
padków tamtejszych. Niepokój, jaki stąd powstaje 
mie jest niepokojem o zwycięstwo Chrystusa w Jego 
Kościele. O to nie ma obawy, bo: 

„dramy piekielne ie lzwyciężą go“ *). 

To jest tylko niepokój o poszczególne narody ka- 
tolickie i o każdą duszę z osobna. Ba stamtąd słychać 
okropny chichot szatana, pastwiącego się nad kato- 
likami. 

Wołają: precz z Bogiem! 

Podobnie wołano przed dwoma tysiącami lat: 
„Nie mamy króla, jeno cesarza” 3), 

Nie jest to więc wołanie nowe. Od czasu do czasu 
w dziejach Kościoła ono powtarza się. Ale w ostat- 
nich latach wołać poczęło ooraz zuchwalej. Bezimyśl- 
ny tłum szaleńców powtarza hasła ateistyczne ze wzra- 
stającą nienawiścią do Boga. Rzucono się więc na 
rodzinę, by ją rozbić, jednostki zdemoralizować, a tym 
samym ułatwić niecne zadanie bezbożnictwu. Rozpę- 
tano nienawiść klasową, płonącą żagiew i nóż Jewa- 
wy włożono do rąk bezkrytycznych tłumów pijanych 
szałem: Precz z religią! Śmierć panom! — Wieszcie 
zwrócono się po młodzież. Usuwa się powoli 
wpierw nieznacznie, później coraz odważniej — z pod 
wpływów duchowieństwa, mając zawsze w zanadrzu 
jakąś wykrętną odpowiedź. Sport, kult ciała, rekordy, 
oto ekwiwalenty. Ba coś musi się dać. 

Stan ten trwa od lat. I co się widzi? Oto pustka 
i nic więcej. Życie bez treści, bez wartości, ba jeśli! 
człowieka pozbawia się religii, to nie pozostaje mu 
już nic. Zupełnie nic. Bankructwo duchowe. Jeszcze 
rok, dwa będzie się łudził, ale wreszcie zrozumie, 
że mu brak tej siły, która go podtrzymywała we 
wszystkich okolicznościach jego życia. Stąd więc po- 
wstała nieufność wzajemna, rozgoryczenie i zniechę- 


3) Jan XV* 3) Mat. XVI"; 5) Jan XIX“ 


M Y B O G A! 


cenie do wszystkiego. Świat trzeszczy w posadach. 
Słyszy się zewsząd rozpaczliwe: S. O, $. Wszystko 
idzie jak z kamienia, mimo wielkich rozmów dyplo- 
matycznych utrwalanych na taśmach, mimo zjazdów, 
konferencji, wizyt, traktatów, paktów j umów. 

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, na próźno prucuja 
ci, którzy go budują” 1). 


Na tle tych anemicznych czasów słyszy się coraz 
wyraźniej krzyk tęsknoty: My chcemy Boga! 
Wielu ludzi powiada, że dość już tego politykowania, 
za dużo zacietrzewienia. 

Boga nam dajcie! — Nie dziw, że partyjnietwio 
to przeżytek, stronnictwa rozlatują się, a nowe trudno 
skleić. To wszystko już było i nie pomogło. 

My chcemy Boga! 

Tak woła starsze społeczeństwo, które odczuło 
już na sobie brak Boga. Tak wołają ci, którzy jeszcze 
zdrowo myślą i patrzą w przyszłość... 

W przyszłość. Właśnie o nią chodzi; o młodzież, 
ba ona jest podstawą dalszych losów. Starsi — jak 
fale wód do oceanu — odchodzą do wieczności. Ich 
miejsca zajmą ci, którzy dziś są na ławie szkolnej, 
Oni będą kiedyś madawali ton społeczeństwu. 


Były czasy nawet niedawne, gdy od najmłodszych 
żądano ofiar dla ojczyzny, gdy dzieci chwytały za 
broń, by stanąć na szańcu, broniącym wiary 1 polsko- 
ści. Przyszły czasy, gdy trzeba było inny zdać egza- 
min, który chlubnie zdały „Lwy Alkazaru*. Od nas 
fa razie Bóg nie żąda ofiar z krwi ni z życia. Żądn 
wytężonej pracy. Jeśli widzimy w tym trudności, po- 
mnijmy, że bracia-kapłani w Hiszpanii więcej mieli 
do zdziałania. Do nas idzie zew naszych władz, by 
młodzież, po którą sięgają szpony antychrysta, rato- 
wać od zagłady, a tym samym zapewnić utrwalenie 
Królestwa Chrystusowego w duszach powierzonych 
naszej pieczy. Żew jest jasny i wyraźny. Żąda od nas 
kapłanów i od świeckich zrzeszonych w szeregach 
Akcji Katolickiej, by był „duch Chrystusowy w szkołe 
iw wychowaniu podstawą odbudowy narodów. 

Powiedzmy sobie otwarcie, jasno i odważnie, że 
nic narodów nie uratuje od zagłady, jeno duch Chry- 
stusowy. Do wprowadzenia ducha Chrystusowego 
w społeczeństwo można dojść jedynie przez młodzież. 
Ona jest dziś mocno zagrożona przez masonerię, która 
swymi „oddziałami“ wpływa ma mieletnich. Zatem 
ratujmy młodzież! Dajmy jej ducha Chrystusowego, 
a wśród bluźnierczych okrzyków miech zapanuje nasze 
„adwentowe* mocne wołanie: 

My chcemy Boga! 

Ks. Michat Milewski. 


1) Ps. 126'. 
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O odwiedzinach duszpasterskich u parafian 


(Ciąg 


II Aby przy każdych odwiedzinach u 
parafian osiągnąć cel główny t. j. ratowa- 
nia dusz i uwielbienie Boga, użyj naj- 
właściwszego a zarazem nieomyluego 
środka,amiamowicie: okaż się wedle moż- 
ności tak wewmętrznie jak zewnętrznie 
żywymobrazem Syna Bożego. 

1. Było to tylko jedno, krótkie, ale wszystko 
ujmujące pociągnięcie piórem, którym św. Franciszka 
Chantal nacechowała św. Franciszka Salezego, gdy 
napisała te słowa: „Kto ujrzał naszego Ojca Franct- 
szka, sądził, że widzi samego Chrystusa Pana*, Cheia- 
la przez to powiedzieć: św. Franciszek był w całej 
swej postawie najwiemiejszym obrazem Syna Bożego; 
więc kto ga ujrzał, sądził, że widzi samego Jezusa; 
kto go słyszał, czy to przemawiającego z ambony, czy 
to w rozmowie prywatnej, odnosił wrażenie, jak gdy- 
hy słyszał Jezusa; kto go obserwował bądź w samot- 
mości, bądź w jego wystąpieniu publicznym, temu 
stawał przed oczyma miłości pełen obraz Syna Boże- 
go. To podobieństwo odtwórcze do Chrystusa Pana, 
o ile jest cnotą, mależy do t. zw. nabytych enót Śwrę- 
tego, gdyż od wczesnej młodości usiłował on pośród 
walk wielu i to ciężkich uporządkować i ukształtować 
ciągle tak w swym wnętrzu uczucia i cnoty ]ezuso- 
we, szczególnie łagodność, cierpliwość, miłość, po- 
kój i gorliwość o dusz zbawienie, jak też całe uło- 
żenie zewnętrzne wedle obrazu Jezusowego za dni 
Jego życia ziemskiego. A gdy został kapłanem, rozwi- 
nął tę świętą dążność w wyższej mierze, wychodząc 
z tego przeświadczenia, że kapłan musi osiągnąć moż- 
liwie największe podobieństwo do Chrystusa, gdyż 
jest Jego zastępcą, gdyż posiada to samo posłannic- 
wo, te same co Chrystus urzędy, gdyż jest wreszcie, 
-- wedle wyrażenia Ojców — „alter Christus“ dla 
prowadzenia, nauczania, oczyszczania i uświęcania 
Świata. Tak osiągnął dla siebie z pomocą łaski Bożej 
wielkie wewnętrzne i zewnętrzne podobieństwo do 
Chrystusa, a wraz z nim prawie nieprzepartą władzę 
nad sercami ludzi, wierzących i błędnowierców, spra- 
wiedliwych i grzeszników. Mówiono o nim wówczas: 
„Jeśli innowierca wysłucha bodaj jednego z jego ka- 
zań, odejdzie jako syn św. Kościoła; i jeżeli nawet 
hajtwardszy grzesznik zapuści się z nim w rozmo- 
wę, opuści go we łzach jako skruszony grzesznik! 
Takie są błogosławieństwa, jeśli się kapłan rzetelnie 
stara stać się żywym obrazem Jezusa. 

2. Należy przeto duszpasterzom za jego wzorem 
mosić w sobie wewnętrznie i zewnętrznie obraz Syna 
Bożego, a zwłaszcza wtedy, gdy się zetkną ze swymi 
parafianami lub gdy ich odwiedzają w ich domo- 
stwach. Aby to osiągnąć, mależy przede wszystkim 
dość często ożywiać w sercu te postanowienia: „Moje 
myśli powinny być zawsze myślami Jezusa, moje ży- 
czenia życzeniami Jezusa, moje uczucia uczuciami łe- 
zusa, moje zamiary zamiarami Jezusa, moje zachowa- 
mie się zachowaniem Jezusa, moje słowa słowami Je- 
zusa, moje czynności czynnościami Jezusa“. 

A powtóre, ile razy odwiedza się jaką rodzinę 
lub towarzystwo, mależy słowem i czynem okazać 
cnoty Jezusowe, osobliwie pokorę i łagodność. Je- 
zusa, Jego uprzejmość, Jego skrommość w jedzeniu 
i piciu, Jego troskliwość o dobro wszystkich, Jego 
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miłość do dzieci, Jego oględność w mowach i sądach, 
Jego ofiarność i współczucie dla nędzarzy, opuszczo- 
nych i chorych; jednym słowem należy 'we wszyst- 
kich okolicznościach wykazać, że podobnie „jak boski 
Pasterz pragnie się w stosunku do swych parafian 
tylko chwały Ojca w niebie i prawdziwego dobra 
ludzi. 

Obawiam się jednak, że któryś z duszpasterzy, 
czytając te dezyderaty, powie o nich: „Tak może tyl- 
ko Święty myśleć i działać, a ja nie jestem świętym“. 
Na to zastrzeżenie odpowiadam, że w samym rzetel- 
nymi dążeniu do tej świętości tkwi już świętość. A 
czyż nie jesteś powołany do świętości? Czyż cały twój 
urząd nie wymaga świętości? Walcz tylko gorliwie, 
jak św. Franciszek Salezy o podobieństwo z Chrystu- 
sem a łaska Boża wzmocni cię i doprowadzi do celu 
wysokiego. — Zamykam przeto ten punkt słowami: 
Gdybyśmy wszyscy podzielali zapatrywanie Świętych 
i przejęci byli ich dążnością i staraniem, wobec dusz 
nam poruczonych, jakże bylibyśmy szczęśliwi i jak 
szczęśliwą byłaby nasza parafia! Bądźmy tylko żywym 
obrazem Syna Bożego, a wszystko inne dostanie nam 
się także w udziale! 

IV. Odwiedzaj wszystkich swoich pa- 
rafian bez wyjątku. 

1. Wstępować w każdy dom częściej w roku, bę- 
dzie zapewne w większych parafiach sprawą trudną, 
gdyż z jednej strony liczba parafian idzie tam w tysią- 
ce, a z drugiej nieliczni przydzieleni tam kapłani za- 
przątani bywają wielce innymi, nie cierpiącymi zwło- 
ki, zadaniami duszpasterskimi. W takich warunkach 
wypadnie zostawić każdemu z duchownych, by do do- 
bra wiernych przyczynić się zdołał wedle najlepszej 
możności. O wiele łatwiej natomiast mogą duszpaste- 
rze w mniejszych miastach i po wsiach dopełnić swe- 
go obowiązku pod względem odwiedzin domowych. 
Przed niedawnym czasem pleban ma mniejszej parafii 
wiejskiej zdał o tym sprawę w te słowa: „Niedawno 
zakończyłem swoje okrężne odwiedziny w mej parafii 
i wyznać mogę, że zaglądnąłem do wielu domów, 
w których od lat 20 nie widziano kapłana. Nie da się 
wypowiedzieć z jaką radością wszędzie mnie przyj- 
mowano i jak mile odczuło te uczucia także moje 
serce". Możnaby mie bez słuszności do duszpasterzy, 
którzy znaczenia takich odwiedzin nie dość docenia- 
ja, zwrócić się z pytaniem: Dlaczego chcesz tylko 
niektórym, a nie wszystkim, twym parafianom spra- 
wić zadowolenie z przybycia swego w ich progi? Czyż 
nie wszyscy są twymi dziećmi, które łakną chleba ży- 
wota? Czy Pan Najwyższy poruczył twej trosce pa- 
sterskiej tylko niektóre, a nie wszystkie dusze? Czyż 
nie każda odrębnie dusza potrzebuje dla swego zba- 
wienia wiecznego twej miłości, twej pieczołowitości, 
twych starań i wysiłków? Czyż nie będziesz musiał 
zdać kiedyś liczby o każdej duszy poszczególnie? 
Czyż każda dusza z osobna, którą uratowałeś, nie bę- 
dzie perłą w twej niebieskiej koronie? Odwiedzaj je 
przeto wszystkie, abyś je wszystkie poznał i wszyst- 
kim rnógł przynieść pomoc w ich cielesnych i du- 
chowych potrzebach! Odwiedzaj je też wszystkie, abyś 
pozyskać mógł wszystkich zaufanie i przywiązanie i 
przywieść zdołał wszystkie do wiecznej szczęśliwości. 

2. Ów wyżej wspomniany proboszcz, który wszyst- 
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kich swych parafian, nawet służbę, znał i nazywał 
po imieniu, który przeto wypełnił dosłownie dwa 
postulaty Chrystusa Pana: „Pastor ovium proprias 
oves vocat nominatim -- i drugi: Ego sum pastor 
bonus, et cognosco meas et cognoscunt me meae*, 
podał mi podczas zajmujących rozmów, jakie często 
z nim miałem, jeszcze następujące myśli © odwiedzi- 
nach poszczególnych rodzin: „) W pewnych czasu 
odstępach należy odwiedzać także dostojników mi 
soowych, jak n. p. dziedzica, dzierżawcę, lekarza, wój- 
ta, nauczycieli i t p., a to z dwóch powodów: po 
pierwsze dlatego, że c! przedniejsi parafianie, jakoteż 
ich rodziny, mają nieraz wielki wpływ bądź na całą 
parafię, bądź też na jednostki, n. p. na liczną czela: 
i służbę, na robotników, rzemieślników itp. Jeśli się 
tedy zjedna tch dla dobrej sprawy przez odwiedziny 
towarzyskie, wówczas należy oczekiwać, że wpływ 
swój wywrzeć zechcą w dobrym kierunku. Jednak 
roztropny proboszcz nie będzie w stosunku do innych 
parafian tamtych zbyt często adwiedzał. Zdarza się, 
że zarobnicy i robotnicy znajdują się niekiedy w op: 
zycji da dziedzica lub jego pełnomocnika. Tacy, w 
dząc częste wizyty u tamtych; gotowi nabyć przeko- 
nania, że duszpasterz trzyma z panamų a nie z nimi. 
Odwiedzanie zamożniejszych parafian 1 przedniej- 
szych domów przyczynić się może - pawtóre — do 
przeszkodzenia niejednemu złemu poczyadaniu. Nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że niejednemu z tak zw. ha- 
uoracjorów wiejskich : miasteczkowych duch czasu, 
zawiewający z miast wielkich, z gazet politycznych 
i partyj społecznych, mąci nieraz w głowie wskutek 
manii naśladownictwa, ich osobistej zarozumiałości 
lub liberalnych oddziaływań warstw wyższych. Dusz- 
pasterz pozyskawszy przez towarzyskie wizyty ich ser- 
ca, może łatwiej ich błędne poglądy poprawić, przepi- 
sy kościelne nie tylko uzasadnić, ale także jasno przed- 
stawić w ich prawdzie, piękności i zbawiennych owo- 
cach. W domach takich spotyka się ponadto niekiedy 
czasopisma, książki 1 obrazy nieodpowiednie dla ka- 
tolickiego ś iatopoglądu i dobrych obyczajów. Dziel- 
ny duszpasterz, cieszący się przywiązaniem parafian, 
zdoła niewątpliwie podać uprzejme pod tym wzglę- 
dem wskazówki ze skutkiem pożądanym. — Po trzecie 
wśród rodzin przedniejszych w parafii może powa- 
żany duszpasterz pozatem zdziałać jeszcze wiele do- 
brego. Często zwracają się do niego o radę w spra- 
wach rodzinnych, w kwestiach wychowania dzieci, a 


wskazówki œo do umieszczenia ich w zakładach nau- 
kowych, co do wyboru powołania i t. p. jego zdanie 
może w takich wypadkach oddać cenną przysługę. 
Nie znajdzie się też lepsza sposobność da zjednania 
ludzi zamożnych do ofiar na cele kościelne i na wspar- 
cie ubogich, jak właśnie podczas wizyt domowych. 

b) Niemniej ważną jest rzeczą odwiedzać osoby 
stanu średniego i rodziny uboższe, aby im okazać, że 
serce kapłana katolickiego należy do wszystkich i 
wszystkich obejmuje jednaką pieczołowit i miło- 
ścią. Można nawet z całą słusznością powiedzieć, że 
duszpasterz przez swe odwiedziny sprawia AA 
uboższym większą radość niż bogatym lub pow 
szym w parafii. Z oblicza prosta w, jako te 
słów, tryska wtedy szczera radość i rzete! 
ność, podczas gdy u honoracjorów dt 
sto tylko grzeczność towarzyska i zewnętrzna kur! 
zja. A właśnie dla tej większej radości i wdzięczn 
prostaczków wywrzeć można także większy wpływ 
na ich sposób myślenia i działania, na usunięcie wad 
i miedostatków, a spowodowanie poprawy. 

c) Odwiedzać trzeba nawet takie osoby, które 
pod względem religmjnym lub moralnym zostawiają 
sporo do życzenia. W każdej prawie parafii znajdą się 
-- niestety — takie osobniki nieszczęsne, które popa- 
dły w nałogi i namiętności, a przez to zamarły dla ży- 
cia kościelnego. Otóż ı takie istoty trzeba odwiedzać, 
częścią by im okazać, że się ma także dla mich serce 
ojcowskie, częścią też, by o ile wogóle możliwą 
jest ich poprawa -- uzyskać ją przez przyjacielski 
rozmowy prywatne i objawy współczucia. Nieraz już 
sprawdziło się stare powiedzenie, że kropla po kropli 
nawet twardy marmur wydrąża. Do notorycznie nie- 
obyczajnych niewiast, o to nie trudno, zwłaszcza 
w większych rniastach, nie uchodzi kapłanowi nigdy 
wstępować w pojedynkę, chyba tylko w towarzystwie 
umego kapłana lub poważnego działacza na terenie 
Akcji Katolickiej. 

d) Wreszcie ważną jest rzeczą przy odwiedzinach 
rodzin mie pominąć — o ile to jest możliwe — także 
służby i reszty domowników i wymienić z nim! także 
kiłka słów przyjaznych. Oni także są duchownymi 
dziećmi duszpasterza i umieją, jak częste doświadcze- 
nie poucza, nieraz okruszyny słowa kapłańskiego o 
wiele lepiej, niż inni, cenić i bardziej skutecznie do 
nich się w życiu przystosować. 


Dok. nast. 


Ks. I. 


Współczesny racjonalizm francuski wobec Osoby Jezusa 


Ciąg dalszy. 


Zmartwychwstanie. 
Racjonaliści uznają, iż wiara Apostołów w Zmar- 
twychwstanie Jezusa jest faktem historycznym, tłuma- 
czącym powstanie chryslianizmu. Natomiast samo Zmar- 


twychwstanie jest legendą Za Straussem Loisy i Guig- 
nebert powtarzają, iż odkrycie próżnego grobu jest po- 
bożnym zmyśleniem, dla tej prostej przyczyny, iż Ciało 
Jezusa zostało prawdopodobnie zdjęte z krzyża przez 
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żołnierzy i wrzucone do jakiegoś rowu dla skazań- 
ców, gdzie po pewnym czasie zgniło pośród innych tru- 
pów bez możliwości rozpoznania. 

Duch systemu narzuca tu interpretację z góry przed 
objektywnem zbadaniem dokumentów. A przecież sam 
Loisy uznaje, iż prawo rzymskie nakazywało oddawanie 
ciał skazańców na żądanie ich rodzin lub przyjaciół 
(str. 117). 

Lecz, jak powiada Quignebert, jeśli się nie uznaje 
realności Zmartwychwstania, przyjmując jednak odkrycie 
próżnego grobu to w takim razie trzeba wytłumaczyć, 
ulaczego jest on próżny. Otóż ten ostatni fakt, jeśli jest 
realny, nieda się wytłumaczyć racjonalstycznie i najroz- 
maitsze próby (Holtzmann, Paulus...) w tym sensie za- 
wiodły, dlatega Guignebert odrzuca kategorycznie histo- 
ryczność próżnego grobu (str. 118). Ża jednym zama- 
chem trzeba znieść pochowanie w nowym grobie, po- 
nieważ niewiadomo jak go można opróżnić, Stąd ko- 
nieczność radykalnego przejżenia tekstów ewangelicz- 
nych tyczących się próżnego grobu. Podstawą ich jest 
Św. Marek, którego opowiadania są fikcją, św. Mateusz 
zaś i św. Łukasz opracowali te fikcje, aby im nadać 
lepszy wygląd (Loisy, str. 121). W gruncie rzeczy, jak 
twierdzą Loisy i Guignebert, wiara w Chrystusa zmar- 
twychwstałego nic nie ma do zawdzięczenia odkryciu 
próżnego grobu, powsłała ona wyłącznie z widzeń ucz- 
niów, które później dla lepszego ich uzasadnienia do- 
prowadzą do zmyślenia próżnego grobu. Zmyślenie to 
miało nastąpić po upadku Jerozolimy, kiedy żadne twier- 
dzenie istotnego stanu rzeczy było niemożliwe! 

Lecz w takim razie jaka była konieczność dla wiary 
w Zmartwychwstanie już ugruntowanej na widzeniach 
w jakie 40—50 lat po Ukrzyżowaniu zmyślać historię 
próżnego. grobu? Możnaby sądzić, iż byłoby to niepo- 
trzebnym przypominaniem śmiertelności „syna człowie- 
czego“, szkodzącym raczej niż pomagającym tej sprawie. 

Przeciwnie jeśli przekonanie próżnego grobu po- 
wstało wnet pa Zmartwychwstaniu, to już mogła być 
poważnym argumentem za Zmartwychwstaniem, które 
wyjaśnią zjawy Jezusa uczniom teza racjonalistów, iż 
„Żydzi zdjęli (Dzieje Ap. XIII, 27) Jezusa z krzyża, aby 
Go ukryć, jest niezrozumiała wobec faktu głoszenia 
Zmartwychwstania przez uczniów, które tak łatwo można 
było odeprzeć pokazując zwłoki Chrystusa. Lecz ci „Ży- 
dzi“ zgadnie z Ewangeliami są wybitnymi przedstawicie- 
lami Izraela i zwolennikami Jezusa, a więc wskazany 
ustęp potwierdza realność grobu, tym samym i jego 
opróżnienia, Jeśli zaś Ewangelie podają imiona tych Izra- 
elitów,to znaczy się fakt przechowania jest autentyczny, 
ponieważ nietrudno było stwierdzić, czy naprawdę istnie- 
li, Następnie żaden dokument współczesny nie zawiera 
zaprzeczenia próżnego grobu; apokryty jak Ew. Piotra, 
Ew. żydów, Wniebowstąpienie Izajasza, przeciwnie opi- 
sują obszernie pachowanie Św. Mateusz wyraźnie pisze, 
iż żydzi opowiadali, że uczniowie wykradli Ciało Jezusa 
w czasie snu straży, ca przypuszcza pochowanie i próżny 
grób; Żydzi zaś nigdzie nię przeciwstawili temu, faktu 
nieistnienia grobu! 

Z kolei rozpatrzymy widzenia Apostołów, które 
według racjonalistów, są wyłącznie subjektywne. Co było 
przyczyną ich powstania? 

Loisy sądzi, iż Apostołowie przerażeni Ukrzyżowa- 
niem natychmiast uciekli do Galilei. Tam w znanych 
krajobrazach odżywają wspomnienia wspaniałe Jezusa 
2 perspektywą promiennej przyszłości. Najmniejsze oko- 
liczności wydają się nasuwać przebywanie Mistrza po- 
śród swych uczniów. Piotr pierwszy Go widzi i tym 
podnieca chwiejącą się wiarę innych Apostołów. Impuls 


był dany, wiara w Zmartwychnie rośnie przez samą 
potrzebę swego umocnienia się (!) (str. 140). Wkrótce 
Chrystus ukazuje się jedenastu i nakazuje im głosić 
Ewangelię odkupienia przez swą mękę Powoduje to 
powrót grona apostolskiego do Jerozolimy, Guignebert 
równiez twierdzi, iż pierwsze zjawy Jezusa były w Ga- 
dilei Ukrzyżowanie spowedowale upadek odwagi, ale 
fie wiary Apostołów, która według powyższego 
schematu Loisy -- odtworzy swój przedmiot umiłowa- 
ny, Chrystusa zmartwychwstalego. W sprawach wiary 
tylko początek jest trudny (t j. tu widzenie św. Piotra), 
skora tylka został przezwyciężony, reszta idzie z łatwo- 
ścią, „bo regułą tu zaraźliwość” (str. 143). 

Lecz ta hipoteza galiłejskich zjaw jest w sprzecz- 
ności z najpierwszą tradycją {1 Cor XV), ze wszystkimi 
Ewangeliami, bo nawet św. Mateusz, który opowiada 
tylko zjawę w Galilei, wzmiankuje ukazanie się Jezusa 
niewiastom w Jerozolimie 

Tradycja więc ewangeliczna jednozgodnie głosi 
pierwszeństwo zjaw w Jerozolimie trzeciego dnia po 
Ukrzyżowaniu, poparte stwierdzemem próżnego grobu, 
że więc wiara w Zmartwychwstanie powstała w tym 
mieście wkrótce po Męce pańskiej. Teksty są zbyt po- 
ważne i mimo pewnej rozbieżności w szczegółach, zbyt 
zgodne w punktach zasadniczych, aby je można było wy- 
rugować, nie fałszując historii. 

Lecz rzecz prosta niepodobna przypuszczać, aby 
niemal po Ukrzyżowaniu uczniowie byli w sfanie, będąc 
jeszcze pod grozą wypadków, pracą czystą subjektywną 
nabrać przekonania tak niczachwianego, iż właśnie Je- 
zus zmartwychwstał. Pamiętajmy w dodatku, iż uznanie 
Jezusa za Mesjasza duchowego wymagało niesty- 
chanej przemiany pojęć w umyśle Apostołów, którzy 
byli Izraelitami i podzielali sądy swego narodu o zwy- 
cięskim Mesjaszu. 50 dni pobytu w Galilei po Ukrzy- 
żowaniu nie mogło samo przez się wywołać takiej me- 
tamorfozy moralnej, stąd wartość znikoma zjaw wyłącz- 
nie galilejskich dla tezy racjonalistycznej. 

Loisy sam czuje się zakłopotany tą kwestią, dla- 
tego ostateczny argument jego streszcza się w kapital- 
nym zdaniu „wszystko jest możliwe dla zapału wiary, 
która nie potrafi ani nie chce siebie analizować* (str. 
160). Wiara ta rzeczywiście góry przenosi: „uczniowie, 
twierdzi poważnie tenże Loisy, nie byli w stanie sobie 
przedstawić Jezusa unicestwionego przez śmierć; dlatego 
uwierzyli w jego zmartwychwstanie, ponieważ inaczej 
nie mogli wierzyć, iż żyje“! (str. 161). 

Quignebert, nie uznający świadomości mesjańskiej 
Jezusa, a więc i wiary Apostołów w Jego mesjanizm, 
chwyta się jeszcze osobliwszego wyjaśnienia: „ponieważ 
cios, który spotkał Jezusa, nie poraził całkowicie ucz- 
niów, więc nic dziwnego, iż wywołał u nich gwałtowną 
reakcję,  czymiącą samą niemożliwość możliwą!“ 
(str 163). 

W ten sposób, rzecz prosta, nietrudno dowieść ja- 
kiejkolwiek tezy Wprawdzie Guignebert uznaje, iż Oso- 
ba Jezusa wywarła wielkie wrażenie na uczniów, ale 
niepodobna wiedzieć w jakim sensie i dlaczego, po- 
nieważ Jezus nie miał się uważać za Mesjasza 

W tych warunkach mowy nie mogło być o subjek- 
tywnych wizjach Apostołów w kilka dni po Ukrzyżowa- 
niu, które od samego początku chrystianizmu będąc 
zgorszeniem dla Żydów i szaleństwem dla pogan. 
Stanowiło samo przez się przeszkodę nieprzezwycięża- 
ną dla powstania nowej wiary, choćby najbardziej „pło- 
miennej*. Jeśli zaś powstała mimo wszystko, to jest 
dowodem rzeczywistości Zmartwychwstania Pańskiego. 


(C. d. n.) Ks. Julian Unszlicht. 
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O Worochcie i T-wie Wzajemnej Pomocy Kapłanów o.ł. we Lwowie 


Do wspomnień należy już sezon wakacyjny w Wo- 
nochcie, trwający od 15 czerwca do 15 wrze obec- 
uie zaś po przyjęciu sprawozdania przez Wydział T-w3 
— możemy podać kilka szczegółów o tegorocznym se- 
zonie w Worochcie, jak również o pracach i planach 
T-wa Wz. Pom. Kapłanów. 

Przez dolinę Prutu przewinęło się w czasie minio- 
mych wakacji kilkadziesiąt tysięcy letników z całej 
Polski, w samej Worachcie było zwłaszcza w lipcu 
przepełnienie, niepamiętane od wielu lat. Wszystko 
dzięki wspaniałej tegorocznej pogodzie i... podobno, 
dzięki.. ograniczeniom dewizowym. Kto był, nie ża- 
łował, bo urok naszych gór czaruje każdege 

Frekwencja w Księżówce była lepsza, aniżeli w o- 
statnich latach, ogółem gościło w miej w czasie waka- 
cji ponad 100 księży z całej Polski a nawet z zagra- 
micy. Byli więc księża z Warszawy, Poznania, Kraks- 
wa, z Pomorza, Łodzi, Lublima, Kielc, z Tarnowa. 
z Przemyśla, Łucka, Katowic, Częstochowy, dwóch'nie- 
mieckich księży z diecezji wrocławskiej i jeden z Ame- 
ryki. Mniej, niż w innych latach było księży ze Lwo- 
wa 1 z naszej diecezji. Ruch turystyczny był b. oży- 
wiony a dzięki dohrym drogom i połączeniom auto- 
busowym, prawie wszyscy zwiedzilr Huctlszczyznę, 
zachwyceni piękną panoramą tamtejszych gór, ma- 
lowniczością strojów łudawych i opaleni, wzmocnieni 
ożywczym wpływem górskiego powietrza, z żalem 9- 
puszczali Worochtę. Oba Domy Księży w Worochcie, 
urządzone dla 30-tu osób, okazały się za szczupłe; 
na szczęście miejsca jest dość i wabec zwiększonej 
frekwencji, trzeba będzie w przyszłości urządzić je dla 
więcej osób. Koszta utrzymania w Księżówce były 
w tym roku niższe, aniżeli w innych pensjonatach (5 
zł dziennie dla członków T-wa), podczas gdy warun- 
ki pobytu, zwłaszcza wikt, hył lepszy, aniżeli w pes- 
sjonatach pierwszorzędnych. Nastrój w Księżówce, jak 
zwykle b. serdeczny, czego wyrazem może być choćhy 
Kronika Księżówki, wzbogacona w tym roku cennymi 
dopiskami. Na uwagę zasługują doskonałe karykatu- 
ry Ks. F. Deresińskiego z Poznania. Punktem kulmi- 
nacyjnym sezonu, był odpust w miejscowym kościół- 
ku w dzień Wniebowzięcia N. P. Marii. Polową Mszę 
św. odprawił senior Worochty s Księżówki Ks. Dyr. 
Boryszko, procesję prowadził J. E. Ks. Biskup Baziak, 
kazanie zaś wygłosił Prezes T-wa Ks. dr Szydelski 
W świetlicy Księżówki zawieszono w tym dniu duży 
portret Najdostojniejszego Jubilata Ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego, dła uczczenia Jego złotego jubileu- 
szu kapłańskiego. 

Wielka rlość letników w Worochcie, duży na- 
pływ gości w zimie 1 znaczna liczba Polaków miej- 
scowych, -- każą co rychlej myśleć o stworzeniu tam 
samodzielnej placówki duszpasterskiej. Toteż Polo- 
nia worochciańska myśli o budowie plebanii i więk- 
szego kościoła, co oby zrealizowanym zostało jak saj- 
rychlej. 

Agendy T-wa Kapłanów po ostatnim Zgromadze- 
niu Delegatów ożywiły się znacznie, W wykonaniu 
uchwał Zgr. Delegatów, zakupiło T-wo nową real- 
mość przy ul. Bryg. Mączyńskiego |. 64; jest to dwu- 
piętrowa kamienica czynszową z oficynami, zwrócona 
do południa a znajdująca się o kilkanaście kroków 
wd siedziby T-wa. Na ostatnim posiedzeniu Wydziału 
przyjęto nowych członków: Ks. Boczara Pawła, Ks 
dr Bizunia Stanisława, Ks. Bolka Juliana, Ks. Cedo- 


rowicza N., Ks. Kostjala Dominika, Ks. Krzaka Wil- 
helma, Ks. Puka jana, Ks. Pokornego Brunona, Ks. 
Rzeczkowskiego Józefa, Ks, Siekierskiego Włodzi; 
rza i Ks. Sudoła Franciszka. Liczba członków T-wa 
wynosi obecnie: z id. lwowskiej 118, z krakow- 
skiej 16, z przemyskiej 22, z tarnowskiej 17, razem, 
173, w ostatnich miesiącach zmarli członkowie T-w: 
Ks. Rokosz Antoni, Ks. Nadolski Ignacy i Ks. Komu- 
siewicz Franciszek. 

P. T. Księża, którzy otrzymali nasze sprawozda- 
mia za lata 1931 1935, zwłaszcza księża wyświęceni 
w bieżącym roku, zechzą na ręce Wydziału przesłać 
deklarację zgłoszi ile pragną zostać członkami 
T-wa Kapłanów. Od ilości bowiem wpłaconych udzia- 
łów i od liczby lat należenia do T-wa, będą mogli 
w przyszłości korzystać z odpowiednio wysokiej zapo- 
mogi. Ud: roczny wynosi 12 zł (ponadto wpisowe 
zależne od wieku t życi 
cia 6 zł). Od ilości członków zależeć będzie dalszy 
rozwój T-wa Kapłanów, które jak wykazało ostatnie 
sprawozdanie, posiada wiele chlubnych kart i wiele 
zasług wobec duchowieństwa polskiego, małopolskich 
zwłaszcza diecezji. Przypominamy wreszcie członkom, 
zalegającym z wkładkami za rok bieżący lub za lata 
poprzednie, ażehy je wpłacili co rychłej, bo zaleganie 
ponad dwa lata, może spowodować ich wykreślenie. 
Adres T-wa Wz. Pomocy Kapłanów : Lwów, ul. Bryg. 
Mączyńskiego 1. 40, tel. 118--15 w biurze T-wa, o- 
twartym codziennie od godz. 17 do 18-ej, 

Ks. Michał Banach, sekr. 


GAWĘDY LITERACKIE 


Niedawno ukazało się rozporządzenie o likwido- 
waniu jaczejek komunistycznych w Polsce. Zarządze- 
nie ze wszech miar chwalebne, byleby za nim szła 
egzekuiywa... 

„Wiadomości Literackie" z ostatnich miesięcy sta- 
mowią piękny okaz takiej jaczejki komunistycznej. Je- 
śli kto ma jakie wątpliwości i posądzi mu o insy- 
miacje, proszę, niech przeglądnie kilkan 
rów z lipca i sierpnia, a potem niech się na mnie 
oburza. Już same tytuły artykułów świadczą o nasta- 
wieniu tego czasopisma. Oto one: Nr. 29. Victor Ser- 
ge: „Dwa listy w obronie rewolucji". Nr. 30. Druga 
część „Wojny żydowskiej”. Nr. 31. Józefa Łobadow- 
skiego: „Uzurpatorzy wolności”, tamże: „Notatki Pa- 
lestyńskie: „Rachel i Ruth“ Str. 33. Juliana Krzyża- 
i „Literatura polska w sowieckiej karyka- 
e: „Nowy tom pism Lenina po polsku“, 
Wandy Melcer: „Miłość i macierzyństwo 


T-wa. 


Nr. 35: 
w Rosji səwieckiej“, no i pełna drobnych notatek 
o żydach i komumistach. 

Każdy organ, każde czasopisno ma i musi mieć 


swoją ideologię. To jest jega cechą dominującą. — 
W Wiadom. Liter. dominuje obecnie całkiem wyraźnie 
kierunek żydowsko-komunistyczny. Jest to bezsprzecz- 
nie jedna z jaczejek komunistycznych, która z tym 
nawet się nie kryje. Bo nie a tytuły artykułów wresz- 
cie chodzi, są one i w innych pismach - z obowiązku 
choćby informatorskiego. Ale chodzi właśnie o ideo- 
logię. 

a Czytamy w art. „Uzurpatorzy wolności“ (Nr 31). 
takie wyznanie: „Chociaż zostałem wybity z siodła, 
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Lwów, Halicka 20 


5—20 
(dawniej Koralnicka 6) 


chociaż to, co się dzieje ohecnie w Z. S. R. R. mazy- 
wam zdradą ideałów rewolucyjnych, a w Międzyna- 
rodówce Komunistycznej widzę moralnego trupa, nie 
straciłem wiary w socjalizm. Natomiast sądzę, że wi- 
dzący, na czym pa lega, dz za deprawacja marksi- 
zmu, jego zupełne skostnienie i dewalucja haseł re- 
wolucyjnych, mają obowiązek wie tylko pisania o 
tym, mówienia i bicia na alarm, ale również odpo- 
wiednio zorganizowanego działania. 

Jeśli kogoś nie przekonuje nawet stwierdzone 
przez niega bankructwo marksizmu, to znaczy, że sie- 
dzi po uszy w komunizmie. W Nr. 35. p. Wanda Me- 
lecz, znana nam zresztą z pięknej powieści „Święta 
kucharka“, omawiając miłość i macierzyństwo w Rosji 
sowieckiej, ubolewa nad tym, że Rosja wchodzi ma 
utartą ścieżkę krajów kapitalistycznych bo zabroniła 
wstatnio spędzania płodu pod karą trzech lat więzie- 
nia. „Byłoby może — pisze autorka — jednak bar- 
dziej zgodne z duchem nowego państwa, do którego 
wszyscy przywiązujemy tyle nadziei (??), żeby zer- 
wać raz na zawsze z oszukiwaniem przemożnego in- 
stynktu matek? Może większe szanse rozwoju miałby 
kraj, gdzie życie ludzkie hyłoby drogie, bardzo dro- 
gie, gdzieby się nim tak lekkomyślnie nie szastało”. 

No i mamy paradoks. Rosja komunistyczna staje 
się mniej komunistyczną, niż „nasi ideowcy* piszący 
w „Wiadomościach Literackich''. 

Recezja o nowym tomie pism Lenina pa polsku 
(Nr. 33) hyłaby sobie niewinną recenzją, gdyby nie 
to, że zaopatrzona jest rycimą, przedstawiającą mau- 
zoleum szklane Lenina i rzesze, defilujące przed trum- 
ną twórcy komunizmu, ma miły posmak słabości do... 
bolszewizmu. Takie się przynajmniej odnosi wrażenie. 

A choćby nawet taki szczegół. Z racji dziesięcio- 
lecia Kasprowicza - umi tygodnik „Prosto z Mo- 
stu w Nr. 36 artykuł p. t. „Kasprowicz- pedagog“ A 
natomiast „Wiad. Liter." awariy za stosowniejsze 
uczcić Kasprowicza artykułem p. „Kasprowicz, ra 
) GA na czerwono.. 
> myślę, że to wy- 
é ca do ideologii 
tego czasopisma. Zgubne w swej czerwonej ideologii 
nie przedstawiają pozatem wielkiej wartości, owszem, 
jak już kiedyś wspomniałem, obniżają się mocno. 
Trzeba "przyznać, że są tam i dobre artykuły - ale 
powagę ich psuje zbyt rażąca tendencja lewicowa 
A już ośmieszają się zupełnie w dziale: „Camera ob- 
scura“ Gdy nie mają nic mądrego do powiedzenia, 
wówczas łapią przynajmniej za słowo. Np. w Nr. 34. 
czytamy ma str. 6 takie „sprostowanie'4: Kurier War- 
szawski (Nr. 93) podał protest Arcybractwa matek 
chrześcijańskich, w którym Arcybractwo domaga się 
usunięcia automatów publicznych, sprzedających pre- 
zerwatywy. W tym proteście (przez omyłkę zapewne) 
napisano, by cafnąć sprzedaż tego rodzaju fabrykan- 
tów. Otóż Wiadom. Liter. twierdząc ironicznie, że nie 
mają nic przeciw koncepcji matek arcybrackich, zazna- 
cza, że do słowo fabrykantów, wkradła się niepotrzeb- 


nie literka „n*, bo ma być „fabrykatów'*, To się nazy- 
wa „sprostowanie“. Ale ci panowie z Wiad. Liter, nie 
zauważyli, że znanego autora „Przewodnika po bele- 
trystyce'* Czesława Lechickiego nazywają „Lechnic- 
kim“ i to nie raz ale dwa razy, mianowicie w Nr. 
34 i 36. Gdzie zatem jest większa ignorancja? W do- 
datku Wiad; Liter. „wpadły”, bo właś i tu wkra- 
dła się niepotrzebnie literka „n“. Zabawne, co? 

Nie brak też 1 kwiatków obyczajowych, W recen- 
zji powieści Korcząkowskiej p. t. „Ofiara Ani“ (Nr. 
29) pisze Wanda Borudzka, że nieaktualna dziś e- 
zaltacja, powodowana brakiem koleżeńskiego (czytaj: 
ego p. m.) kontaktu psuje poziom i kul- 
Boy, który w szeregu artykułów stąrał 
się zohydzić Sobieskiego i jego stosunek do Mary- 
sieńki — mie przepuścił nawet takiej drobnostki, jak 
opuszczenie przez wydawcę pism Sobieskiego słowa 
„obłapiam*, przy zakończeniu listu do M. który 
brzmiał: całuję i obłapiam dziec itd. Wydawcy 
wydał się ten wyraz niestosownym ale to, że Bay 
broni Sobieskiego, iż nie miał nic złego na myśli, to 
przy jego „konfiturach“ o Sobieskim, Marysience wy- 
gląda na żydowską bezczelność. (Nr. 29). 

To też słusznie „Mały Dziennik“ z 10.X br. na- 
zywa „Wiadomości Literackie“ żydowskim komiwo- 
jażerem. Pisze M. Dz. „że nie mają one dzisiaj żadne- 
go kontaktu z zasadniczym nurtem polskiej twórczo- 
ści literackiej, że do niedawna mialy one monopol 
na urabianie opinii społecznej, ale monopol ten został 
przerwany, ho kultura polska wymówiła już dawno 
posadę temu żydowskiemu komiwojażerowi”. 

„Pion“ whrew swej nazwie tytułowej nie bar- 
dzo jest równy. W jednym numerze potrafi być lojal- 
nym dla Kościoła prawie klerykalnym, aby zaraz 
w następnym wpaść niemal w ateizm To też w „Pio- 
nie“ trudno się zorientować, jaki kierunek reprezentu- 
je. W Nr. 38 jest piękny artykuł a raczej przedruk 
listu Elizy Orzeszkowej, zatytułowany: „Wyznanie 
wiary“. W przeglądzie prasy słusznie oburza się 
„Pion“ na pisemko z Łodzi pi : „Człowiek Wolny", 
które potępia akcję powstańców w Hiszpanii, bo to 
jest przeciwne demokracji, chrystiantzmowi i sumie- 
niu. „Zatem pisze Pion w interesie sumienia 
i chrystianizmu jest zwycięstwo band komunistyczno- 
anarchistycznych, rabujących kościoły, wyrzynających 
zakonników, uprawiających okrucieństwa, wobec któ- 
rych zwykłe rozstrzelanie przez powstańczy sąd wo- 
jenny jest sielanką'*. Dalej w przeglądzie nowych ksią- 
żek — dłuższą recenzję i to pochlebną poświęca Pion 
szkicom katechez Ks. Hausnera i Ks, Wójcika. Sło- 
wem numer bardzo poprawny. Ale już w następnym 
(40) okazuje Pion inne, może właściwsze sobie obli- 
cze: drukuje wywody J. E. Skiwskiego -- który ni 
stąd ni zowąd zabawił się w teologa i proroka izwia- 
stuje mam swoją „Religię czystego doświadczenia". 
Artykuł ten sofistyczny, bałamutny nadawałby się ra- 
czej do Wiad. Liter. W Pionie czyta się ga z niesma- 
kiem. Może to samo czuła i redakcja, tylko nie chcia- 
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ła się narazić p. Skiwskiemu. Można jednak było po- 
dzielić p, Skiwskiego bodaj na trzy raty — a nie wy- 
pełniać trzech stron tą jego religią — dla wielu zre- 
szłą czytelników |nieciekawą. 

W tymże numerze „Pionu“ raczył zabrać głos 
w sprawie nowej pisowni, jeden z jej mecenasów Ka- 
rol Irzykowski. Cały artykuł utrzymany jest w dostoj- 
nej wyższości — cóż go obchodzą głosy całej niemal 
Polski przeciw tej nie tyle reformie ile deformie orto- 
grafii, skoro panowie w Polsce są innego zdania. Nie 
chodzi mi o jego fachowe wywody, można się z mimi 
zgodzić, lub mie, gorsze jest, że p. Irzykowski kpi 
sobie formalnie z rozjątrzonego społeczeństwa. Oto 
ao pisze przy końcu artykułu: 

„Ponieważ Komitet jeszcze się mie rozwiązał i nad 
szczegółami pracować ma jeszcze prawo, można Się 
spodziewać, że jeszcze to i owo weźmie ną warsztat 
jak to zresztą było przewidziane. Może ta się stać np. 
ża pół noku, po poczynieniu definitywnych spostrze- 
żeń. Na pewno będą ludziska się cieszyć: O znowu 
drzewo (tj. ortografia) wypuszcza liście! — ale tym 
się krępować mie trzeba”. 

To już mie sztorm ortograficzny, jak się wyraził 
Nowakowski w l. K. C. z 11.X — ale sadyzm tych 
panów z Palu. Co pół roku nowy bałaganik. Czyż 
nie ma sposobu ma tukrócenie ich dzikiej samowoli? 
Toć to przecie wyraźna tyrania! 

Dużo w ostatnich czasach rozprawia się ma temat 
żydostwa. Były różne ekscesy i awantury — był ubój 
rytualny, był wywiad „Chwili“ ż Ks. Bpem drem 
Budką, który, jak się okazało, był bujnie i niezgod- 
mie z prawdą wyreżyserowany przez redakcję, a teraz, 
byśmy broń Boże, nie zapomnieli o żydach, wzięło 
ich na swój warsztat „Prosto z Mostu“, które w w- 
statnich numerach toczy zaciętą polemikę endeków 
z artykułem Zofii Szczuckiej p. t. „Najpilniejsza spra; 
wa“ Nr. 42. Chodzi znianowicie o to, że według 
Szczuckiej w walce z żydami nie decydują względy 
religijne, ale społeczne, narodowe i rasowe. Nato- 
miast inni utrzymują, że właśnie dlatego walczymy 
z żydami, że jesteśmy katolikami, bo religia żydow- 
ska godzi właśnie w ideologię chrześcijańską. 

Wynika stąd, że chodzi nam już nie tylko o samą 
walkę z żydostwem, jako taką, ale a motywy i sposo- 
by walki. Maluczko 2 stworzymy na łamach polskiej 
prasy osobną gałąź „rodzimej“ wiedzy: judeologię. 

Październik. Ks. Michat Lewicki. 


List nadesłany do Redakcji 


Przewielebny Ks. Redaktorze! 


Pozwalam sobie przesłać na ręce Przewielebnego 
Księdza Redaktora list, który jest właściwie skiero- 
wany pod adresem p. Artura Lorka, autora artykułu, 
umieszczonego w murmerze 37 G. K. p. t. „Ksiadz 
i mauczyciel*. Niniejszy list jest wyrazem niemilego 
uczucia jakiego doznałem pa zaznajomieniu się z nim 
a szczególnie, gdym się dowiedział, że istnieje nowy 
przymiot nauczyciela: „że jest sam niewychowany*. 

Odkładając gazetę pomyślałem sobie: Jeżeli ten 
artykuł ma stworzyć jakąś podstawę do współpracy 
hauczyciela z księdzem — to celu swego nie osiągnie. 
Podziała raczej odpychająco. Może się mylę! Może io 
jest tylko moje osobiste przekonanie! Daj Boże! 

Dlaczego tak sądzę? 

W wychowaniu człowieka wogóle, z szczegółnie 
człowieka o światopoglądzie katolickim i kdolnega do 
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(współpracy w tym kierunku a to, zdaje się, jest głów- 
ną intencją autora artykułu, musimy pamiętać o tym, 
ażeby wychowawca umiał znaleźć u swego wycho- 
wanka, którego chce dła swych celów pozyskać — 
punkt zaczepienia, któryby umożliwił stworzenie po 
mostu pomiędzy nim a wychowankiem, 

Jeśli tego punktu zaczepienia nie znajdzie, wów- 
czas wszelka praca wychowawcza trafi na takie trud- 
Mości, ma jakie natrafiłaby praca murarza chcącego 
gładko polerowane ściany otynkować. Co więcej! Gdy 
niewłaściwym stanowiskiem, które wychowanek wy- 
czuwa — zrazi go, spowoduje zamknięcie się duszy 
— bunt. 

Wychowawca musi się zatem tak ustosunkować 
do swego wychowanka, aby mógł znaleźć u niego 
choćby okriszynę czegoś, ma czym mógłby swoją pra- 
cę wychowawczą oprzeć i co mógłby rozwijać. 

Praca taka — obok znajomości pedagogiki — 
musi się oprzeć na milości wychowanka, która nić po- 
gwoli ustosunkowywać się do niego jako osoby zu- 
pelnie niewychowanej, bez jakiegokolwi ek światopo- 
gladu — a natomiast siebie uważać już ea osobę zi- 
pełnie wyckowaną i wartościową, putrzącą z góry na 
każdego, ktokolwiek choćby odrobinę inaczej myśli. 

O. Faber w swym dziele p .t. „Postęp duszy'* wa 
str. 462 pisze: „Jedną z zasadniczych przeszkód prze- 
konania kogokolwiek, jest odmówienie wszelkich słu- 
szności jego zarzutom'', a ks. Bessieres T. J. w swym 
dziełku p. t. „Wiara“ na str. 127 tak pisze: „Pokaż 
drugiemu, że go rozumiesz i kochasz. Zyskawszy za- 
ufanie ujmij go za rękę i poprowadź po drogach, 
któreś sam przebył”. 

Szanowny Autor artykułu powiedział, że wy- 
chowywać ludzi w dzisiejszych czasach o Światopo- 
glądzie katolickim „jest rzeczą trudną i tym trudniej- 
szą, że sami nauczyciele wychowawcy, którzy drugich 
mają wychowywać, sami różnymi knoczą drogami i sa- 
mi niejednokrotnie wychowani nie są. Odnosi się to 
przede wszystkim do wychowanków świeckich, nau- 
czycieli. O wychowawcach duchownych, księżach te- 
go powiedzieć nie można'*, 

Pozwolę sobie zapytać, czy próbował kto wycho- 
wać sobie nauczyciela do współpracy, do skrystalizo- 
wania światopoglądu katolickiego ij w tym 
kierunku poczynił doświadczenia? Ale też przeciw- 
nie — czy mauczycielowi, współpracującemu na miwie 
katolickiej nie rzucano kłody pod nogi, nie niszczono 
jego pracy i to ze strony duchowieństwa! A kto wtedy 
Stanął po stronie nauczyciela, nie dlatego, aby mu- 
siał mieć słuszność, ale, aby się przynajmniej spytać 
o co chodzi, gdzie wina, gdzie słuszność? Dosyć 
żalu! 

Cytując powyższe słowa Szanownego Autora ar- 
tykułu, nie mam zamiaru kwestionować jego pogla- 
dów na sprawę wychowania nauczycieli, które może 
są wynikiem jego osobistych obserwacyj. Dodam tyl- 
ko, że jeżeli przy warsztacie pracy wychowawczej zej- 
dą się dwie osoby, kierujące się w stosunku do siebie 
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przekonaniami wprost przeciwnymi co do ich we- 
wnętrznych wartości i kwalifikacyj, czy można mó- 
wić o jakiejkolwiek współpracy? 

Zatem nie tędy droga! 

Prawdziwa droga — choć bardzo trudna — bo ty- 
czy wychowania siebie samego, to przemiana psychicz- 
na po jednej i drugiej stronie. 

Gdy tego dokażemy, to nauczyciel — w myśl 
słów śp. Ks. Arcybiskupa Bilczewskiego wypowie- 
dzianych do mas po opuszczeniu seminarium — stawie 
się „prawą ręką* swego duszpasterza a duszpasterz 
będzie ją cenił jako „naprawdę“ swoją prawą rękę. 

W Krakowie, dnia 14.1X, 1936. 
Kierownik szkoły ćwiczeń. 
Rudolf Hajnos 


PRZEGLĄD PRASY 


„Ateneum Kapłańskie" 


przynosi w najnowszym numerze długą rozprawę 
ks. L. Frąsia o gen. Mullerze, dowódcy wojsk szwedz- 
kich pod Jasną Górą w r 1655. Pisze autor, że 


„można śmiało zaryzykować twierdzenie, iż z pomię- 
dzy Wszystkich generałow, którzy napadali na polską zi 
mię, zaden z nazwiska nie jest tak powszechnie znany, 
jak niefortunny wódz armii szwedzkiej... I on jednakże 
mimo to nie doczekał się w wojskowej historiografii pol- 
skiej biografii, a z tego powodu podobny jest do me- 
teoru, który zabłysi na jeden momenl, aby zgasnąć na 
zawsze”. 


Tę lukę historyczną autor stara się wypelnić, roz- 
prawa więc ta będzie ważnym dokumentem dla badaczy 
przeszłości. 


Nareszcie 


widzimy jakąś realną i owocną pracę w odżydza- 
niu Polski. W tym wypadku młodzież akademicka prza- 
duje. Oto czytamy w ,.Matym Dzienniku: 


„Obecnie ukończono wpisy na bieżący rok akademicki 
1936/37 na uniwersytecie poznańskim. „Jak się okazuje, 
w wyniku zabiegów narodowej mlodzieży akademicki 
uniwersytet poznański nie przyjęto na żadnym z wydziałów 
ani jednego nowego żyda. 

Starania poznańskiej młodzieży narodowej, które 
wreszcie spotkały się ze zrozumieniem całego scaatu U. P., 
odniosły więc pomyślny skutek. Oby ten sukces poznań- 
skiej młodzieży akademiickiej stał się dobrym przykładem 
dla reszty wyższych uczelni w Polsce". 

Brawo Poznań! Kto następny? 


„Oriens“ 


w ostatnim zeszycie przynosi piękny i rzewny ar- 
tykuł ks Urbana p. t: Jubileusz Pasterza Tułacza 
(J. E. ks. Metropolity Roppa), głęboki w treści: Spór 
o pojmowanie Mądrości Bożej, dobrze opracowany p. t.: 
Ksiądz Skarga a obrządek grecki oraz dość ciekawe 
i zajmujące: Duch liturgii wschodniej i VII kongres 
unijny w Velehradzie. Ks. Niechaj pisze o kulcie świę- 
tych Cyryla i Metodego. Jest też wspomnienie © metro- 
policie prawosławnym Antoniuszu Chrapowickim 


Exhumacja. 


Protestanci albo zapomnieli, albo nie wiedzą, że 
inkwizycja dawno już przestała być tematem, przy po- 
mocy którego można atakować katolicyzm. Opisując 
w „Głosie Ewangelichim* takt spalenia broszur sek- 
ciarskich przez pewną niewiastę, tak konkludują: 


„Jezeli tacy, którzy nie rozumieją prześladowania ka- 
tolików w katolickim ġleksyku palenia kościołów w arcy- 


katolickiej Hiszpanii, niech sobie uważnie te dwie notatki 
przeczytają. Nie rozumiem oburzenia katolickiego kleru 
i gromy padające na hiszpańskich anarchistów. Przecież oni 
potępiają także zgodnie z głosem sumienia... katolickiego. 
Że palą kościoły, księży, a nie książki? — To tylko kwestia 
temperamentu, no i wolności, Kto wie, cohy u nas było 
gdyby braciszkowie Redemptoryści poczęli się rządzić. 
zgodnie ze swym sumieniem A zresztą Hiszpanie trzy: 
mają się przecież tylko z pietyznem starodawnych ojczy- 
stych obyczajów... inkwizyczyjnych. Szkoda tylko, że O ine 
kwizycji przypomina nam nie tylko kronika hiszpańskich 
wypadków, ale i polska gazeta w rubryce: Z kraju. 
P. Nadmienić należy, że obchodziliśmy teraz uro- 
czyście: Tydzień Skargi”. 


Bądź co bądź dziwne jest zapatrywanie „ewangeli- 
ków“ na tragedię Hiszpanii Dziwniejsze jeszcze i bar- 
dzo dziecinne jest owo „post scriptum“. Autor w swej 
bezsilności chciałhy coś czemś przygwoździć, ale nie wie 
co i jak. Mniej więcej tak samo pisałby „walnomyśli- 
ciel“, albo inny jemu pokrewny. 


Ks. Michał Milewski. 


„Do czynu*! 
Zew Niedzieli misyjnej 


Niedziela przedostatnia października — to niedziela mi- 
syjna. Według życzenia Ojca św. ma ona poprzedzać Święto 
Chrystusa Króla. Ma ona być poniekąd jego zapowiedzią 
i jego przygotowaniem. Dzień ten obecnie już historyczny 
i tradycyjny, przyjęty został z gorącym uznaniem we wszyst- 
kich częściach świata. Jest to dzteń modlitwy i czynu, propa- 
gandy i organizacji, przeznaczony na ta, by katolicy przy- 
pomnieli sobie, że mają obowiązek zdobyć Chrystusowi jak- 
najwięcej dusz. Jeszcze przeszło miliard ludzi nie zna „Boga 
prawdziwego i Tego, którego On przysłał: Jezusa Chry- 
stusa, Pana naszego”. Czyż katolik obojętnie będzie patrzał 
na to, że większa część ludzkości dziś jeszcze „znajduje się 
w ciemnościach 1 cieniu śmierci“? „Dziś albo nigdy“ powinno 
być hasłem naszym. Dziś albo nigdy zdobędziemy świat dla 
de ADO EYE ZANO EISERES A NY, 
papieżem misyjnym. © czy mmisyjny, to nic rzewne Opowia. 
danie o trudach i poświęceniu misjonarzy, o niebezpieczeń- 
ch, jakie czyhają ze wszech stron na pionierów chrze- 
ijaństwa i kultury chrześcijańs5kiej. Czyn misyjny, to 
szczere 1 gorące wołanie: „Przyjdź Królestwo Twoje", to 
drobna ofiara na misje, to świadomość, że nalcży ratować 
brata maszego z nędzy duchowej i materialnej. Według ży- 
czenia Ojca św. tegoroczne modły i ofiary kałolików mają 
szczególną przynieść korzyść szkołom misyjnym. A jest ich 
wiele: ponad 37.200 szkół niższego i wyższego stopnia. 
2 miliony 228 tys. uczniów i uczennic otrzymuje w nich 
swoje wykształcenie i wychowanie, Utrzymanie szkół dużo 
pochłania pieniędzy, ale są one nieodzowne, jeżeli prawda 
Chrystusowa ma coraz to szersze załaczać kręgi, Modły i 
skromne datki nasze skłjadaae w tegoroczną niedzielę mi- 


syjną przeznaczone są dla szkoły chrześcijańskiej w Afryce, 
Azji, Oceanii i Ameryki. Z tych to szkół wyjdą falangi lu- 
dzi, którzy wśród rodaków swoich rozpowszechniać będą 
Imię i Miłość Zbawiciela 


Dla umożliwienia i ułątwiejna pracy naszym misjon: 
rzom założona Dzieła Rozkrzewiania Wiary, którego wspa- 
niały ine chiubnie świadczy o głęhokiem zrozumieniu 


idei misyjnej przez szerokie warstwy społeczeństwa katolic- 
kiego. To dzieło, popierające potrzeby misyjne wogóle, jak 
też dzieło św. Piotra Apostoła, dążące do wychowannia i wy- 
kształcenia duchowieństwa krajowego, oraz dzieło św. Dzie- 
cięctwa P. Jezusa, opiekujące się dziećmi pogańskimi, pod- 
miesiono dla wzniosłych celów, którym służą, do godności 
papieskich dzieł. Niedziela misyjna spełni swój cel całkowity, 
jeżeli szeregi członków powyższych dzieł się powiększą. 
nich i przez nie są bowiem zjednoczone i zespolone wysiłki 
katolików całego świata dla dobra misyj. Wstępując do nich, 
spełniamy czyn misyjny, czyn katolicki. 


KME WIZZNEZNEZMENE NN) 
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NOMI:IACJA LEGATA PAPIESKIEGO NA MIĘDZY- 
NARODOWY KONGRES EUCAHRYSTYCZNY. „Osserva- 
tore Romano“ podaje, ze legatem papieskim na uroczystości 
33 Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego w Ma- 
nili Ojciec św. mianował kardynała Dougherty, arcybiskupa 
Filadelfii, Przed odjazdem do Manili kardynał Dougherty 
przybędzie do Rzymu, skąd uda się oficjalnie na Kongres 
LE misji papieskiej, której skład pózaiej zostanie usta- 

m" 


PODZIĘKOWANIE DLA PRASY, Komitet jubi- 
leuszowy obchodu 50-lecią pracy kapłańskiej J. E. Ks. Arcy- 
biskupa Dr. Bolesława Twardowskiego składa niniejszym: 
polskiej Prasie serdeczne podziękowanie za życzliwe ustosun- 
kowanie się do prac Komitetu i za ochotne a bezinteresowne 
umieszczanie na łamach poczytnych pism komunikatów nade- 
slanych przez Komitet. 


WSPÓLNY FRONT ATEISTÓW l KOMUNISTÓW. 
(Nowa taktyka wolnomyślicieli). Po raz pierwszy w dziejach 
żywioły atwistyczne i wolnomyślicielskie podjęły ofensywę 
przeciwko religii na miarę światową Po ostatnin kongresie 
międzynarodówki wolnomyślicielskiej w Pradze czeskiej 22 
maja b. r. zaczęto wprowadzać w życie plan kampanii atei- 
stycznej. Obecnie, jak donosi londyński „The Universe" 
z 9 października w art. „The Atheist Front“ (Front ateistów) 
odbył się w Paryżu zjazd komitetu wykonawczego światowej 
organizacji wolnomyślicieli. Powzięto przy tym szereg tak- 
tycznych uchwał, które mają być według ściśle określonego 
planu realizowane 

Uchwały te, zamieszczone w oficjalnym organie między- 
narodówki komunistycznej „International Press Correspon- 
dence“ zmierzają do skonsolidowanej ofensywy na czas naj- 
bliższy żywiołów ateistycznych w różnych krajach; są one 
bardzo charakterystyczne, odznaczają się przebiegłością i ży- 
wiołową nienawiścią do Kościoła katalickiego. Dla nas ki 
tolików, chcących skutecznie odeprzeć zakusy frontu ateistó 
ma wielkie znaczenie należyte poznanie taktyki wrogów, — 
dla tego przytoczymy tu w streszczeniu ów nowy plaa ofen- 
sywy wolnomyślicieli: 

A więc — po pierwsze zalecają oni organizowanie walki 
z religią nie na dawną madię gdy wprost atakowano dag- 
maty wiary i ustrój Kościoła, ale w sposób uboczny: na- 
leży mianowicie organizować we wszystkich krajach popu- 
larno-naukowe „wykłady w duclu kulturalnego bostępu", 
które, oświetlając prawa życia, wykluczalyby i pomijały mil- 
czeniem wszelki pierwiastek nadprzyrodzony, urabiając w słu- 
chaczach niezłomne przekonanie, że wszelkie przejawy życia 
biorą swoje źródło jedynie z odwiecznych praw przyrody. 

W ten sposób — jak twierdzą przywódcy tniędzynaro- 
dówki wolnomyślicieli — uniknie się niepotrzebnej reakcji ze 
strony sfer wierzących, na którą można hyć narażonym za- 
wsze, gdy się uderza wprost w dogmaty wiary. W ten spo- 
sób metodę zbędnej negacji zastąpi się metodą pozytywną, 
ubraną przy tym w formę „postępu naukowego” — co da- 
leka IA niż wszelkie bezpośrednie napaści na religię, 
zdoła pozbawić człowieka wszelkich wierzeń w życie nad- 
przyrodzone. 

Powtóre — obok tej pozytywnej teoretycznej walki z re- 
ligią musi być przeprowadzona akcja praktyczna, zmierza- 
jaca do rozbicia katolickiego społeczeństwa na dwa wro- 
Bie sobie obozy. Nalezy wykorzystać w tym celu panujący 
ziś powszechnie kryzys ekonomiczny i wprowadzić ferment 
do mas katolickich w ten sposób: tym wszystkim katolikom, 
którzy z racji swej pozycji socjalnej posiadają względny do- 
brohyt naleeży przeciwstawić tłumy katolików, przyciśniętyci: 
niedostatkiem i wyczekujących naprawy ustroju społecznego. 
Należy sugestionować te masy „katolickiego proletariatu“ 
robotników, drohnych rzemieślników 1 kupców, włościan, do- 
wodząc przy każdej okazji, że dzieje im się krzywda, że hie- 
ratchia kościelna i uprzywilejowane materialnie grupy kato- 
lików utrzymują ich świadomie w tym stanie zaniedbania, aby 
ich eksploatować. Trzeba dążyć do tego, aby te masy czuły 
się pokrzywdzone i aby domagały się nowego ustroju w Ko- 
ściele w imię zasad demokracji i wolności sumienia. W ten 
sposób przygołuje się grunt do stworzenia wspólnego frontu 
wolnomyślicieli nawet wśród pracujących mas katolickich, 

Biorąc pod uwagę dzisiejsze nastroje przygnębionych 
mas, wyczekujących poprawy swej doli, musimy przyznać, że 
przewrotne metody walki z Kościołem, zalecane przez mię- 
dzynarodówkę atcistów, są rzeczywiście niebezpieczne i mu- 
szą wywołać ze strony organizacyj katolickich czujność i 
kontrakcję, która winna przede wszystkim przeprowadzić: 
1. Jak najszersze uświadomienie wiernych a społecznych 
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wskazaniach Kościola, zawartych w encyklikach papieży Leona 
XII i Piusa XI, wskazujących przemianę ustroju na rzecz 
mas pracujących. 2. Systematyczne uświadamianie o prawdach 
wiary me tylko wśród młodzicży w szkołach, ale i wśród 
dorosłych, wykazując, że najnowsze zdobycze wiedzy mie 
tylko nie wykluczają istnienia prawd o życiu nadprzyrodzo- 
nym ale je potwierdzają. 


mających się z głodu wycicńczonych a wciąż jeszcze pełnych 
hartu ducha oblęzonych, wśród kczyku i jęku rannych przy- 
szło na świat w Alkazarze dwoje dzieci, którym przybyły 
kapłan udziclił sakramentu Chrztu św. Te narodziny wśród 
potwornego żmwa Śmierci, wśród prawdziwego rozbestwie- 
nia się instynktów ludzi, walczących brat przeciw bratu, ten 
nierozwinięty pąk życia wobec trupów i sirzałów — to obraz 
który wstrząsa i przerazcniem przejmuje każdego, kto myśli 

, co mam jutro przyniesie, kto z lękiem patrzy na r>z- 
pe ludzkiej nienawiści. Czas najwyższy by rozpocząć 
jakąś krucjatę przeciwka elementom, szerzącym tę nienawiść, 
przeciwko tym, którzy dążą do obalenia porządku społecz- 
nego, opartego na zasadach miłości bliźniego i sprawiedliwa- 

ści. „Krucjatę tę — pisze „Łe Temps“ — przede wszyst- 
jować winny kobiety na całym świecie, ale nie te 
, które potrafią na ramieniu nosić opaskę Czerwonego 
Krzyża a w garści trzymać wycelowany przeciwko bczbron- 
nym ludziom rewolwer, lecz te kobiety, których serce wzdryga 
się na myśl o tych narodzinach w oblężonym Alkazarze*. 

„Mówią, że życie jest piękne — kończy swój artykuł 
„Le Temps“ — mówią, że człowiek jest stworzeniem do- 
brym. A jednak gdziekolwiek spojrzeć, gdziekolwiek się obrá- 
cić, wszędzie zbrojenia, wszędzie pieśni wojenne, wszędzie 
masakry, mordowanie, strzelanina, wzniesione pięści. W ja- 
kimze to koszmarze żyjemy? Świat oszalał a serca ludzi da- 
brej woli napełniają się wstrętem..." 

NOWE PRZEŚLADOWANIA RELIGIJNE W SOWIE- 
TACH. Jak donosi agencja News Service, prześladowania 
w Sowietach, skierowane przeciwko duchowieństwu nie usta- 
ja. Ostatnio prawosławny biskup Antoniusz z Jarosławia 
został zaarcsztowany wraz z 15 kapłanami swej diecezji, 
ponieważ otrzymali oni paczki żywnościowe z zagranicy, co 
zostało im poczytanc jako „prowadzenie konszachtów z kapi- 
talistami Zachodu”. 

Te cerkwie w Saratowie i Odesie, jakie jeszcze pozo- 
staly, obecnie z rozkazu władz sowieckich zamknięto a ka- 
tedrę prawosławną w Saratowie doszczętnie zburzono, Du- 
chowieństwo prawosławne, jakie jeszcze zostało przy życiu, 
znajduje się pod ustawicznym terorem. W ostatnich paru 
tygodniach znowu fala aresztowań wzrosła: W Moskwie za- 
aresztowano ponad 80 duchownych prawosławnych, w Lenin- 
gradzic 110, a w Kijowie 95, 

NAWRÓCENIA WŚRÓD ŻYDÓW. Francuscy misjonarze 
2 „Notre Dame de Sion“ ułożyli ostatnio biuletyn katolicki 
w sprawie żydowskiej „Bulletinn Catholique de la Question 
d'Israel w którym zamieszczona została statystyka nawróceń 
wśród Żydów w lałach powojennych. 

Okazuje się, ze na czele miast, w których nawróceń tych 
było najwięcej, znajduje się Wiedeń, gdzie od r. 1910 da 
1934 przyjęło katolicyzm 5.355 Żydów, czyli daje to prze- 
ciętnie ok. 213 konwersyj rocznic. 

Misjonarz O. Bonsiryen, który zesławił statystykę na- 
wróconych Żydów, wnioskuje, że w motywach tych nawró- 
ceń przeważały niestety więcej niż głos sumienia, racje ubocz- 
nej natury, głównie polityczne. Zwłaszcza wystąpilo to 
jasakrawo na Węgrzech gdzie w r. 1919 po stłumieniu bol- 
szewickich rządów Reli Kuna przerażeni Żydzi zaczęli się 
tłumnie „nawracaćć ı liczba tych wśród nich, którzy przy- 
jęli chrzest, wyniosła wtedy 4.226, podczas gdy w latach 
następnych, gdy panika minęła, ilość nawracającyhe się Ży- 
dów ogromnie zmalała, n. p. w r. 1024 wynosiła zaledwie 
243 osoby. , 

We Francji przechodzi na łono Kościoła katolickiego 


Należytość pocztową aglacono ryczałtem 


przeciętnie co roku 68 żydów, głównie ze środowiska wolno- 
myślicieli mieszkających w Paryżu. 

Ogólem oblicza się ilość konwersyj wśród Żydów w ca- 
notowana jest największa ilość nawróceń nie w krajach gdzie 
łym świecie ok. 10 tysięcy rocznie, Ciekawe, że przy tym 
notowana jest największa ilość nawróceń nie w krajach, gdzie 
Żydzi znajdują się w wielkich masach lecz tam, jak n. p. 
w krajach egzotycznych, gdzie ich jest bardzo niewielu. 


ZABÓJCA BISKUPA WYRAŻA SKRUCHĘ ZA POPEŁ- 
NIONĄ ZBRODNIĘ. Ody czytamy o rozpęłanych w czasie 
obecnej wojny domowej w Hiszpanii instynktach zwierzęcych, 
o zbrodniach, graniczących z sutaniamem i jakąś straszliwą 
perwersią — mimowoli powstaje pytanie: czemże jest czło- 
wiek — ten człowiek, zdolny do takich potworności? 

Jednak nawet w największych zbrodniach tli iskierka 
sumienia, tylko przez demoniczny wpływ złych mocy, głos 
sumienia zostaje przygłuszony. Świeżo prasa angielska podaje 
fakt, który stwierdza takie nagłe ZEE głosu sunie 
nia w zbrodniarzu. Londyński „The Universe“ donosi miano- 
wicie, że w czasie ostatnich walk w Hiszpanii w prowincji 
Guipuzcoa, powstańcy wzięli do niewoli jednego z przywód 
ców czerwonej milicji, który wyznał, że wyrzuty suinienia 
inęczą go do tego stopnia, iż musi przyznać się do popełnie: 
nej zbrodni. Oznajmił mianowicie, że on to był głównym za- 
bójcą biskupa Eustaquio Nieto, pasterza diecezji Sigucnza, 
przy czym morderca opowiedział szereg szczegółów: „Wlek- 
liśmy — mówił — biskupa rozebranego da naga po ulicach 
Madrytu za to, że był on w swoim czasie proboszczem 
w najbardziej arystokratycznej dzielnicy Madrytu”. 

kazany na rozstrzelanie morderca blagał o księdza, 
a gdy zjawił się kapelan wojskowy, upadł przed nim na ko- 
lana i wyspowiadał się. Jega ostatnie słowa były: „Miło- 
sierny Boże, ulituj się, przebacz mi mą straszliwą zbrodnię". 


ZAPOWIEDŹ NIEUBŁAGANEJ WALKI KOMUNIZ- 
MU Z RELIGIĄ. Przywódca bezbożników sowieckich Jaro- 
sławski ogłosił ostatnio nowy „apeł* do podwładnych sobie 
organizacyj bezbożniczych, w którym m. in. czytamy: „Chce- 
my wszystkie kościoły calego Świata pogrążyć w olbrzymim 
morzu płomieni. Nasz ruch ateistyczny Stał się niestychaną 
potega, która wypleni wszystkie uczucia religijne. Ruch ten 
jest jedną z najwazniejszych galęzi naszej antyreligijnej walki 
lasówej. Musimy wzmocnić jeszcze nasze dzielo antyreli- 
gijne, które podkopie fundamenty starego Świata. Niech słu- 
dzy Boga wszelkich wyznań wiedzą, że żaden Bóg, żaden 
Święty, żadna modlitwa nie ocali Świata” kapitalistycznego 
przed zgubą”. 
Czy trzeba da tego jakich komentarzy? 


WIADOMOŚCI DIECEZJALNE 
Archidiecezja gnieźnieńska: 

Instytucję kanoniczną otrzymal ks, Józef Sar- 
niewicz na heneficjum w Trzemesznie. 

Do duszpasterstwa zagranicznego powoład 
Ks. Franciszek Łubecki, dotychczasowy wik. w Płonkowie, 
Ks. Kazimierz Nowak, dotychcz. wik. w Kaczanowie. 
t Zwolniony z duszpasterstwa paraf.: Ks. Felicjan 
Kłoniecki, dotychcz. wik. par. św. Mikolaja w Inowrocławiu, 
na studia biblijne do Rzymu. 
Archidiecezja poznańska: 

J.E. Najd. Ks. Kard, Prymas zamianował ks. Tadeusza 
Gałdyńskiego Asystentem Katol, Zw. Kobiet w Poznaniu. 
Ks. Antoni Oryczka został mianowany Sekretarzem General- 


nym Centrali Pap. Dzieła Razkrzewiania Wiary i Pap. 
zieła św. Piotra Ap. w Poznaniu. i 
Instytucję kanoniczną otrzymali: Ks. Alfons 


Oraszyński, dotychcz. admin. w Gościeszynie, zosłał zamia- 
nowany Rektorem kościoła padominikańskiego p. Pana 
Jezusa i zarazem duszpasterzem Zakł. Psych. w Ki nie. — 
Ks. Franciszek Grzesiek na bencficjum przy kośc. paraf. 
p. w. św. Mikołaja w Benieach. — Ks. Maran Koszewski na 
beneficjum przy kośc. paraf. p. w. św. Michała Archanioła 
w Chwalkowie Kościelnym. -- Ks. Marian Wardyński na be- 
neficjum przy kościele paraf. p. w. Św. Jana Chrzciciela 
w Gninie. 

Prowizję kanoniczną ołnrzymali: Ks. Stanisław 
Cichy na bencficjum przy kościele paraf. p. w. św. Jadwigi 
w Wilkowie Polskim. — Ks. Teodor Zimoch na heneficjum 
przy kościele paraf. p. w. św. Mateusza w Opalenicy 
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W zarząd otrzymali z dniem 1.X. 1936: Księża, 
Dr Stefan Abt, dotychcz. admin. w Lechlinie, kościół paraf. 
i sław Cichy, dotychcz. rektor kościoła Pana 
Jezusa w Kościanie, kościół paraf. w Wilkowie Polskim; 
Jan Jądrzyk, dotychcz. kapelan Domu SS. Elżbietanek w Po- 
krzywnie, kościół paraf. w Lechlinie; Józef Kut, dotychcz. 
wik. paraf. św. Marcina w Poznaniu, kościół paraf. w Qo- 
ścieszynie; Władyslaw Lis, dotychcz. admin. w Nowej Wsi, 
kościół paraf, w Piłce; Stefan Łukowski, dołychcz. st. kapelan 
W. P., kościół paraf. w Mórkowie; Henryk Mały, dotychcz, 
wik. par. Bożego Ciała w Poznaniu, kościół paraf. w Nowej 
Wsi; Jan Paczkowski, dotychcz. admin. w Mórkowie, kośció! 
paraf. w Chludowie. 

Na wikariat powołani z dn. 1.V. 1936: Księża: 
Ludwik Bielerzewski 7 Opalenicy do par. św. Marcina w Po- 
znaniu; Roman Dyllick z Ponieca do par. Bożego Ciała 
w Poznaniu; Kazimierz Herud z Chodzieży do Ponieca; Ma- 
rian Krupiński z Piłka da Połagewa; Stanisław Michalski do 
Chodzieży, 

Do dusznasterstwa 
łany: Ks. Jan ka, dotychcz 
pasterstwa polskiego we Francji, 


zagranicznego powo- 
wik, w Pałajewie, do dusz- 


Diecezja przemyską: 


Mianowani: ks. Wojciech Blajer, prob. w Fryszłaku 
i dotychczasowy wicedziekan dekanatu Strzyżowskiego, dzie- 
kanem tegoż dekanatu, po zwolnieniu na własną grene 
z tego urzędu ks. Tytusa Mermona; ks. Franciszek Skraba, 
emer. katecheta, administratorem w Falkenbergu; ks, Marcin 
Stec, administrator z Falkenbergu administratorem w Molo- 
dyczu; ks. Jan Krukar pozostał nadal wikariuszem w Biało- 
brzegach. 

instytucję kanoniczną na probostwo w Gniew- 
czynie otrzymał ke. Stanisław Kułak, admin. tamże. 

Przeniesiany ks. Władysław Murdza z Turki n.Str. 
do Tarnawy Niżnej (dokąd etat szk. powsz., zajmowany 
przez ks. Wład. Murdzę, przeniesiono). 

Zrezygnował z probostwa w Baligrodzie ks. Broni- 
sław Jedziniak (mianowany na razie tam administratorem). 

Przeszedł na emeryturę ks. Władysław Bachota, 
administrator z Wietrzna. 

Konkurs na probostwo w Baligrodzie rozpisano z ter- 
minem do końca października 1936 r. 

Zmarł dnia 17 września 1036 w Sanoku ks, Jan Sę- 
kowski, emer. prob. z Mrzygłodu w 64 r. życia a 41 r. kapł. 

p. 


Diecezja kielecka. 


Odznaczeni: Ks. Dr Pawel Frelek, Dziekan Ol- 
kuski kanonikiem gremialnym kapituły katedralnej kieleckiej. 
Ks. prof. Dr Pawel Tochowicz kanonikiem honorowym ka- 
pituły katedralnej. 

Mranowani: Ks. kan. Dr Paweł Frelek Sędzią pro- 
synodalnym. Ks. kan, Dr Pawel Tochowicz Wizytatorem die- 
cczjalnym nauki religii w szkołach średnich i powszechnych 
oraz Sędzią prosynodalnym. 

Przeniesieni: Księża Wikariusze: W. Miłek z Dzierzą 
gowa do Secemina; Cz. Pytiarz z Secemina do Dzierzgowa. 


KOMUNIKAT 
LWOWSKIEGO KOŁA KSIĘŻY KATECHETÓW. 


Dnia 28 b, m. (środa) na Zebraniu plenarnym p. Dr. 
Radło wygłosi referat p. t.: „Współdziałanie ks. katechety 
z lekarzem szkolnym“. Początek Zebrania o godz, 4.30 po 
poł. w lokalu przy pl. Kapiłulnym 7, I p. 


Ks. Fr. Bielówka Ks. M. Milewski 
prezes. sekretarz. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. T. Ks. F. Bodzianowski w O.: Wiadomość o wspom- 
nianym instytucie była umieszczona w „Przeglądzie Katol.“ 
nr. 36 (artykuł p. Czarneckiego), ale poza nią nic 
Radzimy w tej sprawie odnieść się do redakcji „P. Ki". 


c ———00 ECE—  ANNN 


74 ogłoszenia Redakcja nie odpowiada, 


Qdpow. redaktor: X. Dr. J. Dajczak. 


Drukamia Tow. „Bibljoteka Religijna", Lwów, Zygmmtowska 4. 
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Książki nadesłane do Redakcji 


1. Ks. dr Kazimierz Kowalski: Teorie o pięknie i sztuce 
w tomiźmie i neotemiźmie. Poznań N K., str 63 

2 Zygmunt Nagrodzki: Rola duchowie katolickiego 
w godzinie prób 1 cierpień Biała- 
rusi (1863— 1883), 

3 Ks. Kazimierz Grądzki: świętle prawa 
| życia. Warszawa 1936 św. Wojciecha 
Str. 275. 

4 Ks. dr Jan Bochenek: Stanislawa Hozjusza nauka o cucha- 
rysti. Warszawa (Thealogicum) 1936. Str. 161, 

5. Ks. Michał Rekas: Msza św. chorych, Lwów 1036, Nakt 
Apost. Chorych. Str. 140 

6. Z wydawnictw Księży Jezutów w Warszawie 


1.20 zl. 
Stu 


a) Olga Tarnawska 
b) Ludwik Skoczylas: 
71, Cena 50 gr. 
c) H, Haluschka 
d) H. Haluschkas 
soło). Str. 


ODLEWNIA 


Po walce pokój. Str. 
Szkola polska na rozdrożu 


Str. 123. Cena 2,50. 
Ewa (Psychologia na we 


W czfery oczy. 
Adam i 
108. Cena 


2 zł. 


DZWONÓW 


Karol Schwa 


BIAŁA k. Bielska 


poleca dzwony kościelne naj- 
przedniejszej jakości poje- 
dyncze lub strajone w ze- 
społach. Dostraja dzwony 
nowe pod gwarancją czy- 
stej harmonii do dzwonów istniejących 

1—1 Warunki dogodne. 


W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
KAPELUSZE I CZAPKI 
dla Wieleb. Duchowieństwa poleca Firma: 


Antoni Kafka, Lwów — ul. Halicka 4. 


3-5 


SUTANNY 
25—48 Czamary, mantyle, oraz 
wszelkie roboty dla Przewieleb- 
nego Duchowieństwa ihitai: 
solidnie 


HANKUS Władysław, LWÓW, Sapiehy 79. Tel. 238-82 


Do nabycia książki 


Ks. Prof. Uniw. Dr. M. Sieniatyckiego 
1. Zarys dogmatyki Katolickiej: 

Tom. I, wyd. 2. O Bogu jednym i trójosobowym 

str. 340 . 650 zł. 


Tom Il. wyd. 2. 6 Bogu Stwarzycielui i Odkupiciela 
str. 385 . T80 


Tom Iil. wyd. 2. O Łasce i cnotach własnych str. 
285 s=— 
Tom IV. O Sakramentach i rzeczach ostatecznych 
str. 473 . « 975 s» 
2. Apologetyka czyli dogmatyka fundam. ste. 374 TiS a 
3. Czuwajcie i mádicie Bist Zbiorek modlitw I 
gicznych 160 p 
Nabyć można u Autoral Kraków, Piec Jabtonowskich, 28 
i w Księgarniack, 4-4 


Tow. „Biblioteka Religijna* 
we Lwowie ul. Rutowskiego 5. 
Tel. 283-57 1-4 P, K. O. 505.365 


1. ODDZIAŁ KSIĘGARSKI: 


Posiada na składzie wielki wybór literatury 
religijnej. 

Mszały, brewiarze, najnowszych wydań firmy 
Pusteta z Regensburga 

Książeczki do nabożeństwa dla 
i starszych. 

Na żądanie dostarcza bezpłatnie kwartalnik 
bibliograficzny p. t. „Biblioteka Religijna“, 
w którym zamieszczane są recenzje i wykaz 
najnowszych dzieł teologicznych 1 ascetycz- 
nych. 

Własne wydawnictwa czasopism; 

„GAZETA KOŚCIELNA" tygodnik Stowarzy- 
szeń kapłańskich w Polsce. — Prenumerata 
kwartalna zł 4.— 

„GAZETA NIEDZIELNA tygodnik ilustr. 
Prenumerata roczna zł 5.— 

„GŁOS EUCHARYSTYCZNY' miesięcznik. — 
Prenumerata roczna zl 3.— 

Na składzie druki parafialne. 


11. ODDZIAŁ LITURGICZNY: 


Posiada na składzie wielki wybór wszelkich 
przedmiotów kościelnych. 

Kielichy, monstrancje, puszki, relikwiarze. 

Główny skład świec liturgicznych z gwaranto- 

waną zawartością wosku pszczelnepo. 

Skład materiałów jedwabnych i dodatków na 
szaty liturgiczne, sztandary i chorągwie. 
Własna hafciarnia i pracownia szat liturgicz- 
nych, sztandarów dla stowarzyszeń, cho- 
rągwi kościelnych i bielizny kościelnej. 
Obrazy: Oleodruki, rotograwiury i obrazy 

ręcznie malowane. 
Birety, kołnierzyki, manszety, pektoraliki. 
Obrazki do książeczek, krzyżyki, medaliki, ró- 
żańce. 
Złocenia kielichów, puszek i 
liturgicznych. 
Figury świętych z masy gipsowej i z metalu. 
Ceny przystępne. Oferty na żądanie. 
Wykonanie solidne. 


młodzieży 


innych naczyń 


Naturalnym, łagodnym środkiem przeczy- 
szczającym są SZWAJCARSKIE GÓRZKIE 
ZIOŁA GĄSECKIEGO, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wzdęciu brzu- 
cha, kamieni żółciowych i skłonności do zaparcia. 8-20 


AGENCI do sprzedaży narzędzi 
Wolne posady rolniczych poszukiwani. Zpłosze- 


nia: Zakłady Przemysławo-Handlowe, Lwów, skrytka 174. (3-4 


Ślubne i da į pierwszej Komunii Św. 


fotografie, oraz portrety — wykonuje artystycznie Zakład 
fotograficzny KAZIMIERZA SKÓRSKIEGO — Lwów, 
Kopernika 22, — Tel, 245 75 3-1 


— mm 
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Aparaty fotograficzne, mmm 
E ‘y 


najnowszych systemów na do- 
: : godne raty poleca firma: : 
BARWIK BORZEMSKI 
Lwów, ul. Kopernika 18 
Tel. 218-60 


Posadzki ozdobne 


i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza 


Brattel i De Cet 

Fabryka wyrob. cementowych 
Lwów. ul. Zielona 73 
z= ee W == 

Liczne podziękowania i listy pochwalne! 

Oferty i wzory na żądanie 

We Lwowie wykonano posadzki w kościołach: Św. Antoniego, 

QQ Franciszkanów i Matki Boskiej Ostrobramskiej. 


34—52 


eam ———a. 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 6—15 


JAN WALLACH I SYN 


Lwów, Rynek |. 33. Tel. 247-16. 
poleca: najnowsze wełny męskie i damskie na jesień i zi- 
mę, sukna dla Wietebnego Duchowieństwa i klasztorów, 


przepisowe materjały szkolne dla chłopców i dziewcząt” 
Mundurki i płaszcze studenckie na miarę ad 3950. 
Ceny bezkonkurencyjne — — — Olbrzymi wybór 


FUTRA męskie damskie 


oraz futrzaną galanterię wykonuje według najno- 
—  wszych żurnali po przystępnych cenach — 
Magazyn i Pracownia Futer — — 
— — ALEKSANDER WRÓBEL — — 
Lwów, Halicka 20, I. p. 4—8 Tel. 257-04. 
-— 
JÓZEF PROCKO iSyn 
5 Fabryka mebli żelaznych 
i metalowych — LWÓW 


Tercjarska 1. 10. 
Łóżka, tapczany łóżeczka dziecięce, stojaki, umywalki etc. 
Różne odlewy. Zamawiać i nabyć można po cenach fa- 
brycmych M. PROCKO — Lwów, ul, Łyczakowska 4. 
Tel, 274-80 4—4 
mee moa me a a man a ma mama me ae 


M EBL k, do wszelkich pokoji tanie, a solidne 


14-52 
MMM nabyć można 5 
w WYTWÓRNI MEBLI = sz, 


Fran. ZIELIŃSKIEGO, Lwów, Kołłątaja 5 
(w podwórzu). Na składzie meble oryginalne antyczne. 


ARTYSTYCZNY ZAKŁAD RZEŹBY KOŚCIELNEJ 
JANA WOJTOWICZA 


W PRZEMYŚLANACH 


poleca P. T. Duchowieństwu: Oltarze, ambony, chrzcielnice, 
konfesjonały etc. Odnowienia i konserwacje. Ceny przystępne, 
Dogodne spłaty, wieloletnia gwarancja. 16— 


Popeliny, zeliry, chusteczki oraz eera yokes 
M. EWALD 


LWÓW, Sobieskiego 5. 21—26 
: Przyjmuje bieliznę męską do szycia : : : : 


Rok założenia 1841 Telefon 219-96 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 


wszelkich farb, lakierów, szczotek, pendzli, 
artykułów gospodarczych artystycznych 


gukou: 0.T. WINCKLERA Syna 


we Lwowie, Rynek 28. 


DZWONY 


KOŚCIELNE 


dostarczają największe w kraju odlewnie 
Braci Felczyńskich 
W KAŁUSZU 


i Ludwik Felczyński i Ska 
W PRZEMYŚLU 
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Firma chrześcijknsuai 50—52 


Marji Pstruchowej 

poleca obuwie damakie, męskie | dziecinno w najlepszej 
Jakości, po cenach najniiszych. — Pamiętać prosimy 
Lwów, Halicka Il — MAGAZYN OBUWIA 


OPORZE WASZE 


Futra 


nowe oraz wszelkie przeróbki 
najtaniej u WIKTORA SICHLERA 
Lwów, pl. Halicki 14, I p. : : ::: 
Przechowanie futer przez lato.— Firma 
chrześcijańska. 17—52 
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